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W NUMERZE:
Praca w świetle Objawienia Bo­
żego % Deklaracja #  Bogaro­
dzica #  W  majowym słońcu 9  
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steina O  Aktualności polonij­
ne 9  Problemy współczesnej ro­
dziny 0  Humor #  Porady #  
2 odcinki powieści
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PRACA W ŚWIETLE 
OBJAWIENIA BOŻEGO

O wi e l k i m z n ac z e n i u  p r a c y  w  ż yc i u  c z ł owi ek a  c t y fca  ni e  t r z e b a  dzi  
siaj  n i kogc  p r z e k o n y w a ć .  Z a g a d n i e n i u  t e m u  p o ś wi ę c a  l akze  d u zc  m i e j s ­
ca P i s mo  ś wi ę t e .  W wi e l u  k s i ę g a c h  S t a r e g r  i N o w e g o  T e s t a m e n t u  s p o ­
t y k a m y  b ow i e m t e k s t y  m ó w i ą c e  o o ł i o w i ą j k u  p r a c y  o r a z  o  j e j  w a r ­
tości  d l a  c z ł owi ek a .  Nie  będzi e  więc od r zeczy ,  j eżel i  z o k a z j i  ś wi ę t a  
ws zy s t k i c h  ludz i  p r a c y  z a s i a n o w i m y  się,  j a k  p r z e d s i a w i a  się t en  profc 
l em w ś wi e t l e  O b j a w i e n i a  Hożegr .  F n d e j s f i e  Łowi e m dc t e j  s p r a w y  
ni e  t y l ko  ort s t i o n y  e k o n o m i c z n o - s p o ł e c z n e j ,  ale r ó w n i e ż  z p u n k t u  W3 
rizenia r e l i g i j ne go ,  będzi e  p om o c ą  d l a  l ep s z e g o  j a szcze  w y k o n y w a n i a  
na s z e j  c o d z i e n n e j  p r a c y  na k a ż d y m  s l a r c w i s k u .

1. PRACA JEST OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO CZŁOWIEKA.
W ielokro tn ie  p rzypom ina  nam  o tym  obow iązku  O bjaw ien ie  
Boże. T ak  więc, k iedy  dokonane zostało  dzieło stw orzen ia , 
„wziął Pan  Bóg cz łow ieka  i osadził go w  ogrodzie Eden, aby  
go u praw ia ł  i s trzeg ł"  (Rdz 2,15). W ypełn ien ie  w oli Bożej w  
tym  w zglądzie w ym agało  od cz łow ieka pracy . Z przy toczonego 
tekstu  w y n ik a  w ięc, że człow iek stw orzony  został do p racy  i nie 
je s t ona jak im ś narzuconym  później ciężarem . B ow iem  — jak  
pisze b isk u p  M aksym ilian  R ode — „p raca  je s t dz ia łan iem  jak  
n a jb a rd z ie j n a tu ra ln y m . U kład  m ięśn i człow ieka, jak  i jego ży ­
cie duchow e, dom aga się ruchu . B rak  ru ch u  odpow iednich  m ię ś­
ni naszego  organ izm u pow odu je  albo  ca łkow ite  ich zam arcie, 
a lbo  ogran icza ich sp raw ność  i udolność. B rak  bodźców  i fu n k ­
cji psych icznych  pow odu je  ca łk o w itą  c iem notę in te le k tu a ln ą , 
a lbo  p rzy tęp ia  chłonność um ysłow ą jako  sp raw ność  logicznego 
m yślen ia . M ięśnie organ izm u ludzk iego  dom agają  się ruchu , duch 
ludzk i dz ia łan ia . R uch zaś w łaśnie, dz iałan ie  — to  w n a jo g ó l­
n iejszym  u jęc iu  p raca . Czyli p raca  jes t fu n k c ją  n a tu ra ln ą ” 
(Ideologia spcłeczna N owego T estam en tu  — W arszaw a 1975, 
tom  I, str. 2751.

O bow iązek ten ciąży na człow ieku przez  całe  życie. W ynika to 
ze słćw  S tw órcy, k tó ry  pow iedzia ł do p rao jca  rodu  ludzkiego: 
„W pocie obłicza tw ego  będziesz jad ł chleb, aż w rócisz  do z ie ­
mi, z k tó re j  jes teś w z ię t y ” (Rdz 3,19). C hociaż różne są rodzaje  
p racy , obowiązeK p racy  je s t ty lko  jeden. I ciąży on na w szy st­
kich z w y ją tk iem  tych, k tó rzy  — bez w łasnej w iny  — p ra c o ­
w ać nie m ogą. N ależą do n ich chorzy, k a lek i i s tarcy .

R ów nież Syn Boży — jak o  człow iek — p o dpo rządkow ał się 
tem u  pow szechnem u obow iązkow i. U rodził się bow iem  i w ycho ­
w ał w rodzin ie  rzem ieśln iczej, o czym św iadczą słow a m iesz­
kańców  N aza re tu : „Czyż nie jes t to syn  cieśli?” (M t 13, 55). 
G dzie indziej zaś czy tam y : „Czyż to nie  jes t  ów  cieśla, syn  Ma­
ry i? ” (M r 6,3). P rzy toczone słow a są dow odem , że rów nież  J e ­
zus p raco w ał w  tym  zaw odzie na u trzy m an ie  w łasn e  i sw ojej 
m atk i. Zaś w  czasie sw oje j d z ia ła lncśc i n auczycie lsk ie j w ie lo k ­
ro tn ie  w spom ina o p racy , ta k  w olnej, ja k  i n a jem n ej.

O bow iązek ten p rzypom ina  także  św. Paw eł, k tó ry  w  I uscie  
do T esalon iczan  (rozdz. 4,10—11) pisze: „N a p o m in a m y  w as bra­
cia, żebyście... gorliwie się starali... pełnić sw e obow iązki i p r a ­
cować w ła sn y m i  rękam i,  ja k  w a m  p rzyka za li śm y

2. PRACA ZAPEW NIA LUDZIOM ŚRODKI DO ŻYCIA, Każ 
dy człow iek s ta rać  się m usi o śro d k i do życia dla sieb ie  i sw oich 
najb liższych  — d la  rodziców  i dzieci. S tw a rz a ją c  bow iem  czło­
w ieka, pow iedzia ł doń Bóg: „W pocie oblicza twego będziesz  
jad ł ch leb " (R dz  3,19). Bo ch leb  codzienny i inne  środk i do ży ­
cia po trzeb n e  zdobyw ać m usim y p racą . Je s t to  bow iem  jedyna  
godziw a d roga do zabezp ieczenia  po trzeb  m a te ria ln y ch  człow ieka.
,,N orm alnym  bow iem  środk iem  u trzy m an ia  sieb:e i sw ej ro d z i­
ny —- ja k  pisze ks. A n ton i S zym ańsk i — jes t p raca , a nie k r a ­
dzież, albo ja łm użna , albo zapom ogi p aństw ow e i sam orządow e’ 
(Z agadn ien ia  społeczne — L ub lin  1939, s tr . 89). A postoł P aw e ł 
podchodzi do tego p rob lem u  w  sposób bardzo  rygo rystyczny , 
m ów iąc: „Kto nie chce pracować, n iechaj też  nie je ” 12 Tes 3,10). 
Do tych słów  n aw iązu je  zapew ne m ądrość  ludow a, k tó ra  s tw ie r­
dza: K to  n ie  chce p racy  znieść, nie pow in ien  ch leba  jeść”.

R ów nocześnie jed n ak  ten sam  św. P aw e ł — ze spokojnym  su ­

m ieniem  — m ógł nap isać : „U nikogo nie je d l iś m y  darm o chle­
ba, ale w  trudzie  i zno ju  w e dnie i  w  nocy pracow aL sm y, żeby  
dla n ikogo  nie być ciężarem; nie dlatego, ja k o b y ś m y  po tem u  
prawa nie mieli,  ale dlatego, że w a m  siebie sam ych  da liśm y  
za p rzyk ła d  do na śladow ania” (2 T es 3,8—9), Pow yższą w y p o ­
w iedź po tw ie rd za  jeszcze a u to r D ziejów  aposto lsk ich , gdy — 
p rzy tacza jąc  szczegóły dotyczące d rug ie j podróży m isy jne j 
A postoła N arodów  — pisze: „Potem (Paweł) opuścił A te n y  
i p rzyszed ł do K oryn tu .  T a m  n a tkną ł  się na pew nego  Zyda,  
im ie n ie m  A kw i la ,  ro dem  z Pontu.. . i na Pryscyllę ,  żonę jego  
A pon iew aż u praw ia ł  to sam o rzem iosło , za m ie s zk a ł  u rflch 
i pracowali ra z e m ; byli bow iem  z zaw o du  tw órcam i nam io tow "  
(Dz 18,1—3).

O kazało  się jednak , że nie w szyscy w yznaw cy poszli za p rzy ­
k ładem  św. P aw ła . D latego z żalem  s tw ie rd za : „ A lb ow iem  do­
chodzą nas słuchy, że n iek tó rzy  p o m ięd zy  -wami, postępują  w e -  
porzadnie: nic nie robią, a za jm u ją  się ty lko  n iep o trzebn ym i  
rzeczam i"  (2 Tes 3,11). T ych n ic  nie rob iących , albo  m a rn o tra ­
w iących czas na w y k onyw an ie  rzeczy n iepo trzebnych , n ie p ro ­
duk tyw nych , społecznie n iepożytecznych  czy n ieuży tecznych  
A postoł po p ro s tu  s tro fu je . „ T ym  te ż  n a k a z u je m y  i n a p o m i­
n a m y  ich p rzez  Pana Jezusa  C hrystusa , aby  w  cichości p ra ­
cowali i w łasny  chleb  jed l i"  (2 T es 3,12). C h rześc ijan ie  m aja  
go rliw ie  s ta rać  się p row adzić  żyw ot cichy, pe łn ić  s_we obow iąz­
ki i p racow ać w łasn y m i rękom a. „ja k  w a m  p rzyka za liśm y ,  ta k  
abyście  w obec t y c h , k tó r zy  są poza zborem, uczciwie postępo­
w ali i na n iczy ją  pom oc nie byli zd a n i" (1 Tes 4.11— 12). ,,Z za ­
sady człow iek dzięk i w ykonyw anej p racy  i zdobyw anym  w ten 
sposób zarobkom  m a być sam ow ysta rcza lny , nie m a być zdany  
na pom oc in n y ch ” (Ideologia spo łeczna Nowego T estam en tu  — 
W arszaw a 1975, tom  I, s tr. 279).

3. PRACA POMAGA OSIĄGNĄĆ ZBAWIENIE WIECZNE. 
O sta tecznym  celem  każdego człow ieka jes t zbaw ien ie  duszy 
i celow i tem u  w in ien  on podporządkow ać całe sw oje życie. 
O prócz łask i Bożej — k tó ra  do zbaw ien ia  je s t bezw zględnie k o ­
nieczna — w ie lką  pom ocą do osiągn ięcia  szczęścia w iecznego 
jes t w y p ełn ian ie  codziennych  obow iązków , czyli p raca.

P rzeszkodą na drodze do zbaw ienia  jes t — w ed ług  n au k i o b ja ­
w io n e j— każdy grzech ciężki. T ym czasem  p raca  jes t jakby  w a ­
łem  chron iącym  człow ieka p rzed  grzechem . K ażdy bow iem , k to  
rze te ln ie  p racu je , n ie m a czasu n aw e t m yśleć o grzechu . P raca  
bow iem  m a to  do siebie, że u g in a jąc  nas w codziennym  trudzie , 
pom aga do o p anow an ia  złych skłonności, chron i od złego to w a­
rzy s tw a  o raz  u sz lache tn ia  naszą n a tu rę . Zaś p różnow an ie  i b ez­
czynność są p rzyczyną w ie lu  grzechów . S tw ierdza  to  w yraźn ie  
O b jaw ien ie : „Lenis tw o bow iem  nauczy ło  w ie lu  złego"  (Syr &1 ZA

P o n ad to  rz e te ln a  i so lidna p raca  je s t dla człow ieka okazją  do 
zeb ran ia  zasług  na żyw ot w ieczny. P raw d ę  tę p rzypom ina  Syn 
Boży w  podob ieństw ach : o ro b o tn ik ach  w  w innicy  (M t 2(J,1— 1 6 ),
o dw óch synach  (M t 21.28—31) czy w reszcie o ta len tach  
(Mt 25,14—28). Z n au k i Z baw ien ia  w y n ik a  jednoznaczn ie , że 
nag rodą  za naszą p racą  na  ziem i będzie  K ró lestw o  Boże. Nie 
inaczej uczy w  ty m  w zględzie aposto ł Paw eł. S tw ierdza  on bo- . 
w iem  w yraźn ie , iż naszej p racy  codziennej p rzyśw iecać W inna 
n adz ie ja  nag rody  w iecznej. Pisze bow iem : „O rac2 w in ien  orać 
w  nadziei, a m łócarz  młócić będzie w  nadziei, ze będzie uc ze s t­
n iczy ł  w  p lonach"  (1 K or 9,10). P ra c a  bow iem  je s t podstaw ą 
o trzy m an ia  zap ła ty , gdyż „każdy w łasna  zapłatę  odbierze, w e d ­
ług pracy sw o je j"  (1 K or 3,9). O czyw iście pod w aru n k iem , że 
je s t to  p raca  so lidna. B ow iem  „jeśli czy jeś  dzieło. . się ostoi, ten  
zapłatę odbierze” (1 K or 3,14). S tąd  też uzasadn iona je s t zachęta  
św. P aw ła , w y rażo n a  w  słow ach: „Czynić dobrze nie  u s ta w a jm y ,  
a lbo w iem  w  sw o im  czasie żąć b ęd z iem y"  (G al 6,9). Pow szechne 
je s t bow iem  w śród w yznaw ców  C h ry stu sa  p rzekonan ie , ze co­
dzienna szara  p ra c a  — byleby w y k o n an a  by ła  w  dob re j in te n ­
cji — p rzyb liża  nam  szczęście w iek u is te . W ypełn ia jąc  nasze co­
dzienne obow iązki zasłużym y na pochw ałę C h ry stu sa : „Sługo  
dobry i w ierny!  Nad  ty m ,  co małe, byłeś w ierny ,  w ie le  ci po­
wierzę; w e jd ź  do radości pana swego"  (M t 25,21).

C h rz e ś c i j a ń s k i e  po j ę c i e  p r a c y ,  p r z y k ł a d  S y na  B c i e g o  o r a z  z a c hę t a  
Apo?i  ola N a r o d ó w  p o w i n n y  być  dla na* b o d ź c e m dc r z e t e l n e ]  1 uczc i ­
we j  p r a c y  n a  k a i d y m  s t an o wi s ku .

KS. JAN KUCZEK
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D E K L A R A C J A
Wszechmogącemu Bogu składamy dziękczynie­

nie w sposób szczególny za to, że po stu latach
teologicznych narad, konferencji teologicznych i 
prowadzonego

DIALOGU PRAWOSŁAWNEGO -  STAROKATOLICKIEGO
prace Mieszanej Komisji stopniowo posuwają się 
naprzód i są uwieńczone pomyślnymi rezultatami.

W dniu 27 sierpnia 1977 r. w CHAMBESY 
k. GENEWY, w Ekumenicznym Centrum Praw o­
sławnym przy katedrze pw. św. APOSTOŁA 
PAW ŁA —  oficjalni i pełnoprawni członkowie 
Komisji Międzynarodowej, reprezentujący: 

PATRIARCHAT EKUMENICZNY, 
ALEKSANDRII, 
JEROZOLIMY,
MOSKWY,
SERBII,
RUMUNII.
BUŁGARII,

KOŚCIÓŁ CYPRU.
GRECJI

oraz oficjalni i pełnoprawni członkowie Komisji 
Kościoła Starokatolickiego Unii Utrechckiej:

AUSTRII,
FEDERALNEJ REPUBLIKI NIEMIEC, 
HOLANDII,
KANADY,
POLSKI,
SZWAJCARII,
STANÓW ZJEDNOCZONYCH A.P.

przyjęli i podpisali jednobrzmiący ustalony tekst 
w języku greckim i niemieckim

O B O G A R O D Z I C Y

uznany za zgodny z nauką Świętego —  Powszech­
nego —  Apostolskiego Kościoła —  oraz z postano­
wieniami siedmiu Soborów Ekumenicznych i z 
najstarszą Tradycją niepodzielonego Kościoła.

Uroczyście stwierdzamy i ogłaszamy, że wspól­
nie wyznajemy, uznajemy, nauczamy i czcimy 
z całym Świętym Kościołem w szczególny sposób 
MATKĘ BOŻĄ —  DZIEWICĘ; „nie jak Boga, 
lecz jak matkę Boga według ciała” (Jan Damasc. 
de imag. 2,5 —  PG 94, 1357).

Na większą cześć i chwałę Wszechmogącego 
Boga, a na zbawienny pożytek ludu chrześcijań­
skiego powierzonego naszej opiece pasterskiej — 
powagą urzędu apostolskiego oraz na podstawie 
członkowstwa i posiadanych upraw nień w ynika­

jących z postanowień Międzynarodowej Konfe­
rencji Biskupów Starokatolickich Unii U trech­
ckiej —  niniejszą D e k l a r a c j ę  ogłaszamy 
w Polsce, jako wykładnię przyjętej przez nas 
nauki

o B O G A R O D Z I C Y .

w Warszawie, 30 kwietnia 1979 r.

Członkowie Międzynarodowej Komisji Mieszanej 
do Spraw DIALOGU 

PRAWOSŁAWNO-STAROKATOLICKIEGO:

f Biskup Tadeusz Ryszard MAJEWSKI 
t  Biskup Maksymilian RODE 
Ks. Wiktor WYSOCZAŃSKI

CHAMBflSY/GENF Ortodoxes Zentrum  
des Oekumenischen Patriarchates 

27. August 1977

INTERORTHODOXE KOMMISSION:
OEKUMENISCHE PATRIARCHAT
Irenaios Metropolit von Deutschland Vorsitzender
Prof. Emmanuel Photiades
PATRIARCHAT ALEXANDIEN
Pathenios Metropolit von Karthago
PATRIARCHAT JERUSALEM
Kornelios Erzbischof von Sebastia
Chrysostomos Metropolit von Gardikion
PATRIARCHAT MOSKAU
Philaret Metropolit von Berlin
Nikołaj Gundjajev Erzpriester
PATRIARCHAT SERBIEN
Prof. Dimitrije Dimitrijević Priester
PATRIARCHAT RUMAENIEN
Prof. Stefan Alexe Priester
PATRIARCHAT BULGARIEN
Prof. IIja Tsonevski
KIRCHE VON ZYPERN
Prof. Andreas Mitsidis

KIRCHE VON GRIECHENLAND 
Prof. Johannes Kalogirou 
Prof. Megas Pharantos

ALTKATHOLISCHE KOMMISSION:

KIRCHE DER SCHWEIZ
Leon Gauthier Bischof Vorsitzender
Prof. Herwig Aldenhoven Piester
KIRCHE VON HOLLAND
Prof. Petrus Johannes Maan Kanonikus
Martien Parm entier Piester
KIRCHE VON DEUTSCHLAND
Prof. W erner Kiippers Piester
Prof. Christian Oeyen P ries ter
KIRCHE VON OESTERREICH
Giinther Dolezal Priester
KIRCHE VON POLEN
Tadeusz Majewski Bischof
Maksymilian Rode Bischof
W iktor Wysoczański Priester
(diese vertre ten  auch die Polnisch-nationale
katholische Kirche von USA und Kanada).
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BOGARODZICA

d*fł pi

ościół w yznaje , że w  J e z u ­
sie C h rystu sie  z jednoczone 
s ą  h iposta tyczn ie  n a tu ra  
boska i ludzka. O dpow ied­
n io  do tego  K ościół w y zn a ­
je  też, że Ś w ięta  D ziew ica 
M ary ja  u ro d z iła  n ie  ty lko  
sam ego C złow ieka, a le  Bo- 
ga-C złow ieka Jezu sa  C h ry ­
stu sa  i rzeczyw iście  je s t 
B ogarodzicą — ja k  to  zd e­
fin iow ał trzeci i po tw ier- 

i r  E kum eniczny . W edług św. 
J a n a  D am asceńskiego n azw a  B ogarodzica 
„zaw iera  ca łą  ta jem n icę  P la n u  Z baw ien ia" 
(De fide  o rth . 3, 12 — PG  94, 1029).

1. W  D ziew icy M ary i Syn Boży za  sp ra ­
w ą  Bożej W szechm ocy p rz y ją ł p e łn ą  lu d z­
ką  n a tu rę , c ia ło  i  duszę, jak o  źe m oc N a j­
w yższego zac ien iła  D ziew icę i D uch Ś w ię ­
ty  z stąp ił n a  n ią  (Łk 1, 35). W  ten  sposób 
Słow o C iałem  się sta ło  (J 1, 14). P rzez 
p raw d ziw e  i rzeczyw iste  M acierzyństw o  
D ziew icy M ary i Z baw iciel z jednoczy ł sie 
z lu d zk im  rodzajem .

Is tn ie je  w ew n ę trzn y  zw iązek  m iędzy  
p raw d ą  o jed n y m  C h rystu sie , a p ra w d ą
o B ożym  M acierzyństw ie  M a ry , „... doko ­
nało  się bow iem  zjednoczenie  dw óch n a ­
tu r :  d la tego  też w yzna jem y  Jednego  C h ry ­
stusa , Jednego  Syna, Jednego  P ana. Z god­
n ie  z tak im  rozum ien iem  niezm ieszanego

zjednoczen ia  w yznajem y, że S u ię ta  D zie­
w ica  je s t B ożą R odzicielką, poniew aż Bóg 
jako  Słow o s ta ł się C iałem  i C złow iekiem  
i dz ięk i poczęciu połączy ł ze sobą p rz y ­
ję tą  z  n ie j św ią ty n ię” (III S obór E kum e­
niczny, F o rm u ła  union is, M ansi 5,292): 
„... w szyscy  zgodnie nauczam y, że należy 
w yznaw ać jednego  i tego  sam ego Syna, 
P an a  naszego  Jezusa  C hrystusa..., k tó ry  
w ed ług  n a tu ry  bosk ie j z rodzony z O jca 
p rzed  w iekam i, ten że  sam  zaś w edług  n a ­
tu ry  ludzk ie j (narodził się) n ied aw n o  z 
D ziew icy i B ogarodzicy  d la  n a s  i naszego 
zb aw ien ia  (IV Sobór E kum eniczny, D efini- 
tio  fidei, M ansi 7, 116).

2. P on iew aż  K ościół u zn a je  M ary ję  B o­
garodzicę, k tó re j ro zw iązan ie  św. Ignacy  
z A n tioch ii n azy w a „doniosłą ta .am m cy  
(Ign. A nt. A d Eph. 19, 1), p rze to  w ielbi 
też  je j trw a łe  dziew ictw o. B ogarodzica p o ­
zosta ła  n a  zaw sze D ziew icą, poniew aż u ro ­
dz iła  C h rystu sa  w  sposób n ienaruszony , 
w  sposób n ie  d a ją c y  się w ypow iedzieć 
a n i  w y jaśn ić . O jcow ie IV  Soboru  E k u m e­
nicznego pow iedzieli w  sw oim  p rzem ów ie­
n iu  do cesarza  M arc jan a : „... O jcow ie ... 
udostępn ili w szystk im  rozum ien ie  w ia ry  
i głosili w ie rn ie  dob rodz ie js tw o  W cielenia: 
ja k  z gór}' zo sta ła  p rzygo tow ana ta je m n i­
ca  P la n u  Z b aw ien ia  p rzez  łono M atki, ja k  
ze w zg lęd u  n a  to  D ziew ica (jest n azy w a­
na) R odzicielką Boga, k tó ry  tak że  po  o k re ­

sie brzem ienności p o d aro w ał je j D ziew ic­
tw o, a je j ciało  w e w span ia ło m y śln y  spo­
sób zachow ał op ieczętow ane, i (jak  ona) 
zgodnie z p ra w d ą  n azy w an a  je s t M atką 
P a n a  W szechśw iata  ze  w zględu  n a  Ciało, 
k tó re  z  n ie j pow stało , i  k tó rego  M u u ż y ­
czyła (A llocutio  ad  M arc. Im p. —  M ansi 
7, 416 B). N ato m iast V II Sobór E k u m e­
n iczny  m ów i w  sw ym  o rzeczen iu : „W y­
zn a jem y  dw ie  n a tu ry  Tego, k tó ry  ze 
w zg lędu  n a  n a s  s ta ł się C iałem  z N iepo­
k a lan e j B ogarodzicy  i  zaw sze D ziew icy 
M a r> .' — (D efin itio  — M ansi 13, 377 A). 
„N arodził się O n — ja k  m ów i św. A ugu­
styn  — z  D ucha Św iętego i D ziew icy M a­
ry i. A  n a w e t sam o lu dzk ie  n arodzen ie  jes t 
za razem  n isk ie  i  w zniosłe. D laczego n i­
sk ie? Pon iew aż On, jak o  C złow iek, n a ro ­
dził się  z  człow ieka. D laczego w zn iosłe?  
P o n iew aż  (narodził się) On z Dziewicy. 
D ziew ica Go poczęła, D ziew ica urodziła 
i D ziew icą pozostała  też po u rodzen iu" 
(Aug. De sym b. ad  ca t. 1, 3. 6 — PL  40, 
630). (Por. te ż  Sophr. H ier. Ep. Synod. -  
PG  87. 3164. 3176. Joh . Dam. De fide  o rth . 
4. 14 — PG  94, 1161; M ax. Conf. a m b ig .— 
P G  91, 1276 A o ra z  inne).

3. D latego K ościół w  szczególny sposób 
czci dziew iczą B ogarodzicę, jed n ak że  „nie 
jako  Boga, lecz jako  M atkę Boga w ed ług  
C ia ła” (Joh. D am . De im ag. 2, 5 — P G  94. 
1357). Jeś li za tem  Kościół, ze w zględu  na  
dok o n an e  w  C hrystu sie  zbaw ien ie  i jego 
dobrodzie jstw a , p rzede  w szystk im  Bogu 
sk ład a  w  o fierze  chw ałę  i p raw dziw e 
uw ielb ien ie , na leżne  ty lko  boskiej istocie, 
to  zarazem  czci B ogarodzicę — ja k o  w y­
b ra n e  naczynie dzieła  Z baw ien ia , jako  tę, 
k tó ra  w  w ierze, pokorze i posłuszeństw ie  
p rzy ję ła  ‘Słow o Boże, jako  b ram ę, przez 
k tó rą  Bóg przyszedł na  św iat. N azyw a ją 
łask i pełną, p ie rw szą  w śród  św iętych  i 
p raw d z iw ą  służebnicą P ana*  o raz  p rzy p i­
su je  je j łaskę  w zględnej w olności od g rze­
chu, zw łaszcza po zstąp ien iu  n a  n ią  D u­
cha Św iętego, a lbow iem  z is to ty  i ab so ­
lu tn ie  w olnym  od grzechu  je s t ty lk o  nasz 
Z baw iciel Jezu s C hrystus.

K ościół n ie  zna now ych dogm atów  N ie­
pokalanego  Poczęcia i  c ielesnego W niebo­
w zięcia  M atk i B ożej. A le czci przejście  
M atk i Bożej do  życia w iecznego i u ro ­
czyście obchodzi dzień  jej śm ierci.

4. K ościół czci też B ogarodzicę jako  
O rędow niczkę ludzi u  Boga, k tó rą  jest ona  
w  szczególny sposób ze w zględu  n a  jej 
w y ró żn ia jącą  się pozycję w  dziele  Z baw ie­
n ia . O dróżnia je d n a k  K ościół o ręd o w n ic­
tw o  B ogarodzicy  od ab so lu tn ie  n iep o w ta ­
rzalnego  p o śred n ic tw a  Jezu sa  C hrystusa : 
„A lbow iem  jeden  je s t p o średn ik  m iędzy 
B ogiem  a  ludźm i, cz łow iek  Jezus C h ry ­
s tu s ” 1 (1 T ym  2.5) „M iłosierny  P anie , okaż 
sw ą m iłość do lu d z i: w ysłucha j tę , k tó ra  
urodziła , B ogarodzicę w s taw ia jącą  się za 
nam i i w ybaw , Ty n asz  Z baw icielu , b ez­
b ro n n y  lu d ” (N ieszpory sobotnie, Ichos 
P lagios 4). „...O Boże..., d a j n a m  w szystk im  
u dz ia ł w  życiu Sw ego Syna razem  z D zie­
w icą M ary ją , św ię tą  M atk ą  naszego P a n a  
i B oga, ... o raz w szystk im i T w oim i św ię ­
tym i. W ejrzy j n a  je j życie i śm ierć  i w y ­
słucha j je j i w staw ien n ic tw a  za  T w ój K o­
ściół na  z iem i” (L itu rg ia  m sza lna  K ościoła 
C hrzęśc ijańskokato lick iego  S zw ajcarii).

W praw dzie  w hym nach  kościelnych n a ­
zyw a się M atkę Bożą tak że  „P ośredn iczką 
(m esitria). jed n ak że  o k reś len ie  to  n igdy  
n ie  je s t używ ane w  znaczen iu  W spółpo- 
śred n iczk i (C om m edia tris) lu b  W spółod- 
k u p ic ie lk i (C orredem ptrix ), lecz jed y n ie  
w  znaczen iu  O rędow niczki.

• N ie z p rz yczyn  teologicznych, lecz ze  w zg lę ­
du na różny  sposób wyrażania  się, w  t y m  
m iejscu  tekst  grecki i niemiecki różnią się mię  
ó z y  sobą; w  tekście greck im  ■użyte sq następu­
jące określenia:  kecharitomene, ponagla, paria- 
mómetos, aspilos, t imiotera kai hagioiera  
pdmtan.



Z głębokim żalem zawiadamiamy, iż opatrzony świę­
tymi sakramentami zasnął w Panu, w dniu 26 marca 
1979 r. w Utrechcie, przeżywszy lat 90

Ś-t P-
Dr ANDRZEJ RINKEL

Arcybiskup Utrechtu, Doktor Św. Teologii, Członek K a­
pituły Utrechckiej, długoletni przewodniczący Międzyna­
rodowej Konferencji Biskupów Starokatolickich Unii 
Utrechckiej, zasłużony działacz ruchu ekumenicznego i 
pokojowego, wielki przyjaciel Polski.

Uroczystości pogrzebowe odbyły się w katedrze pw. 
św. G ertrudy w Utrechcie, w dniu 30 marca br.

Wielebne Duchowieństwo proszę o odprawienie Mszy 
św. żałobnych, a wszystkich Wiernych Kościoła Polsko- 
katolickiego o modlitwy w intencji Zmarłego Arcybi­
skupa Utrechtu.

Wieczny odpoczynek racz Mu dać Panie.

Za Radę Synodalną:

f  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (343)

H
nego s ta l s ! ę  tw ó rcą  system u filozoficznego, k tórego istoty 
stanow i d ia lek tyczny  rozw ój idei, dok o n u jący  się tr iad y cz- 
n ie  (teza, an ty leza , synleza). W ywar}, zw łaszcza sw o ją  m e­
todą d ia iek tyczną, w ielk i w p ływ  n a  tw órczość w spółczes­
nych sobie i późniejszych uczonych i filozofów , rów n ież  na  
-► K aro la  M arksa. J e s t au to rem  szeregu  dziel m in  Phaeno-  
menologie  des Geistes,  czyli Fenomenologia ducha; V orlesun-  
gen ueber die  N aturphilosophie,  ueber die Philosophie der  
Geschichte, ueber die Aesthet ik . . ,  czyli W y k ła d y  o fi lozofii  
natury, o fi lozofi i  dziejów, o estetyce...

Ilc id eg er .Tan H en ryk  — (1633, zm. 1698) — znany  w  sw oim  
czasie szw ajcarsk i teolog p ro testanck i, refo rm ow any , u s iłu ­
jący, chociaż bezskuteczn ie , p o radz ić  i z jsdnoczyć lu te ran  
i kalw inów . J e s t au to rem  k ilku  p rac  teologicznych, a le chyba 
n a jw ażn ie jszą  je s t k siążka pt. Corpus theologiae ćhristianae..,  
czyli Z asady  teologii chrześcijańskiej.

H eideger M artin  — (ur. 1889) — to w spółczesny n iem iecki 
filozof i tw ó rca  ateistycznego  — egzystencjalizm u. Jego filo ­
zofia, w yk lucza jąca  m ożliw ość p raw dziw ości poglądów  teo lo ­
gicznych, je s t poza n ielicznym i jego w łasnym i spo jrzen iam i 
i dow odzeniam i, po łączeniem  fenom enologii E dm unda 
H u s s e r l ’ a i egzystencjalizm u  — S oerena K i e k e -  
g a a r  d ’a. J e s t  au to rem  szeregu  dzieł, p rzede  w szystk im  je d ­
n ak  spośród nich trzeb a  w ym ien ić  Se in  u n d  Zie t  (1927). czyli 
B y t  i czas; V o m  W esen  der W a h r h e i t  (1913), czyli O istocie 
praw dy .

H eileton  — (gr. =  obrus) ■— to n azw a w litu rg ii greckie] 
(w schodniej) ob rusu  o łtarzow ego, na k tó ry m  — podobnie  jak  
w  litu rg ii łac iń sk ie j (zachodniej) na =• ko rpora le , k ładzie  się, 
czy zn a jd u je  się w  czasie M szy św., czy um ieszcza sie -> 
N ajśw iętszy  S ak ram en t (-»- S a n c tiss im u m ; ->■ E ucharystia).

H ciss M ichał — (u r 1818 w P fah ld o rf w  N iem czech, zm. 
1890 w  M ilw aukee) — ks., po tem  od 1881 a rcyb iskup  rzym -

skokat. w  M ilw aukee. J e s t  au to rem  szeregu książek  o treści 
apologety czno-egzegetycznej.

H cksahem eron  — to n azw a g recka  (gr. heks =  sześć; h em era  =  
dzień) teologicznego poglądu, opartego  o tek s t Ks. R odzaju  
1,1—3, m ów iący  o stw orzen iu  przez Boga św ia ta  w  ciągu 
sześciu dni (dzisiaj nie p o jm u je  się tych dn i dosłow nie. Is to tą  
zaś ogółu kato lick ich  in te rp re ta c ji tego tek s tu  je s t s tw ie rd ze ­
nie i p rzekonan ie , że B óg je s t osta teczn ie  s tw órcą  i panem  
w szystk iego n iezależn ie  od sposobu dzia łan ia  i czasu).

H e lfc rt Józef — (ur. 1790, zm. 1848) — to  św ieck i czeski 
p raw n ik  kościelny. Je s t au to rem  k ilku  dzieł, p rzed e  w szyst­
k im  jed n ak  należy  w ym ien ić  Von dem  R cch ten  und  P fl ich ten  
der Mischoefe und  P farrer  (1832; 2 tom y), czyli O prawach  
i obow iązkach  b iskupów  i książy.

H eliocentryczny  system  albo  he liocen tryzm  — (gr. helios =  
słońce; łac. c e n tru m  =  środek) — to n azw a  teorii a s tro n o ­
m icznej a u to rs tw a  — M iko ła ja  K o p e r n i k a  (ur. 1473. 
zm. I543( w ed ług  k tó re j — nie, jak  do tąd  m n iem ana  i uczo­
no, Z iem ia (-> geom etryczna budow a w szechśw iata) a  S łoń ­
ce je s t ośrodkiem  (centrum ) naszego u k ład u  p lane ta rnego . 
I n ie  S łońce w okół Z iem i, a  Z iem ia i in n e  p lan e ty  naszego 
u k ład u  słonecznego (podobnych naszem u U k ładów  S łonecz­
nych is tn ie je  w ięcej) o b raca jąc  się n ie  ty lko  w okó ł w łasn e j 
osi, a le  i ob iegają  S łońce i to w ed ług  ściśle określonych  1 p o ­
w ta rza jący ch  się p raw .

H elios — (g r .; łac. sol =  słońce) to rów nież im ię  m itol. 
greckiego boga Słońca (— H eliocentryczny  system ).

H ellen izm  — (gr. H ellen =  G rek : H ellada  =  G recja) — to 
te rm in  oznaczający  w  h is to rii okres od czasów  ekspansjo - 
n istycznych  w ypraw  A lek san d ra  W ielkiego M acedońskiego 
(ur. 356. zm. 323; k ró lem  M acedonii od 336 p rzed  n ar. Chr.) 
aż do zdobycia przez R zym ian  E giptu , tj. do ro k u  30 p rzed
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P o m n i k  w d z i ęc z n o ś c i  d l a  I m i g r a n t ó w  r ó ż n y c h  n a r o d o w o ś c i ,  w z n i e s i o ny  p n e A  
. spoleczeńs iwo b r a z y l i j s k i e  w  Caxi ; i s  dc  Sui,  Rio G r a n d ę  dc Sul

Sylwetki wybitnych Polaków
POLAK PIONIEREM LOTNICTWA W BRAZYLII

W ubieg łym  stu leciu , dok ładn ie  w  1829 r ,  ‘w yem igrow ała  do B ra ­
zylii (p raw dopodobn ie  z W ielkopolski) rodzina  T rom pow skich. Ode 
g rała  o n a  bardzo  w ażn ą  ro lą  w  B razylii, d a jąc  je j w ie lu  w yb itnych  
fachow ców , m ężów  stanu  oraz działaczy n a  po lu  ku ltu ry .

P ie rw szym  jej p rzed staw ic ie lem  k tó ry  osiągnął w ysokie stanow isko, 
był nóźn iejszy  m arsza łek  a rm ii b razy lijsk ie j — R oberto  T rom - 
pow sky L eitao  de A leida. Zdolny i łub iany  p ro feso r m a tem aty k i, za­
łożył M ag isterium  W ojskow e w R io de  Jan e iro , k tó re  ukończyło w ie 
lu zasłużonych w ojskow ych. D ek re t z 13 m arca  1962 r. p o śm iertn ie  
m ianow ał tego p rzed staw ic ie la  rodziny po lskich  em ig ran tó w  ,,F a tio - 
nem  M ag iste riu m  A rm ii B razy lijsk ie j” . D odajm y, że p lac  p rzed  K o­
leg ium  W ojskow ym  w  K ury tyb ie , sto licy  s tan u  P a ran a , nazw ano  n ie ­
daw no jego im ieniem .

Syn m arsza łk a  — A rm ando  F ig u e iro  T rom pow sky  de A lm eida, 
rów nież w y b ra ł k a rie rę  w ojskow ą. U rodził się 30 styczn ia  1889 r. 
w  R io de  Jan e iro , ów czesnej stolicy B razylii. M atka jego — L uiza 
A n drade  F ig u e ira  — pochodziła ze znanej rodziny  po rtuga lsk ie j, z d a ­

w ien daw n a  osiad łej w  B razylii. K a rie ra  w ojskow a A rm an d a  zaczęła 
się 11 kw ie tn ia  1906 r., k iedy w stąp ił do szkoły m orsk ie j w  Rio. 
W trz y  la ta  późn iej ukończył ją  z doskonałą  lokatą.

B yły to la ta , k iedy  B razy lijczyk  A lberto  S an tos-D um ont zbudow ał 
p ierw szy  sam olot. B lerio t. F arraan , B regue t i inn i k o n stru k to rzy  ry ­
w alizow ali m iędzy sobą, b udu jąc  coraz to  now e m odele „ la ta jących  
m aszyn”. W B razy lii rów nież  zaczęto o rganizow ać lo tn ictw o, a Jed­
nym  z jego p ion ierów  zosta ł w łaśn ie  m łody abso lw en t Szkoły M or­
skiej — A rm ando  T rom pow sky.

Dziewicze  o b s z a r y  Brazyl i i  — 7, n i e l i czny p o d o w e z a s  l u d n o ś c i ą  1 s k o n c e n t r o ­
w a na  g ł ówni e  w pasie  p r z y b r z e ż n y m  — c r z e d s i a w i a l y  w i e l k a  n i e z n a n ą  1 w y ­
m a g a ł y  p i on i e r s k i c h  p o s z u k i w a ń .  C z e k a ł y  po p r o s t u  n a  s wo i c h  o d k r j w c o M .  
I w ł a ś n i e  h y d r o p l a n o m ,  a p ó ź n i e j  s a m o l o t e m  p r z y p a d ł o  z as zczy t ne  2 adani t* 
z d o b y wa n i a  n i e d o s t ę p n y c h  t e r e nó w,  o d k r y w a n i e  n i e ^ m i e r z o n y c h  b og a c t w  t ego  
dz i e wi cz ego  k r a j u  i u t r z y m y w a n i e  ł ącznoś c i  ze ś wi a t e m .  A r m a n d o  zos t a ł  wi ę c  
lo tn i k i em.  A k i e d y  u t w o r z o n o  w  lSi" r.  Szkolę  L o t n i c t w a  M o r s k i e g o  — s t a l  *«c 
tu  i e d n y m  z n a j l e p s z y c h  i n s t r u k i o i ó w .  H a s ł e m  j ego by ł o  s zkol i ć  j a k  n a j ­
więce j  u i I n t o w , n a w i g a t o r ó w  1 m e c h a n i k ó w  l o i n i czyeh ,  h y  s p r n s l s c  w a ż n y m  
z ad a n i o m,  k ló r e  s t a ł y  pr*ed a e r o n a  i l yką ,  W l a t ach  193F i 193" b y ł  k o m e n ­
d a n t e m Sokoły  L o t n i c t wa  Mo r s k i eg o ,  a p r z e z  d ługi  czas  — od lu t ego  la.ia r .  
do l i s t opada  1341 r.  — d o w ó d c ą  L o t n i c t w a  Mor s k i ego .

W  s t yczn i u  1344 r. u t w o r z o n a  w  Brazyl i i  M i n i s t e r s t wo  L o t n i c t w a  o r az  po 
łączono  l o t n i c t wa  a r mi i  i m a r y n a r k i ,  z k t ó r y c h  p o w s t a ł y  Si ł y  P o w i e t r z n e  Ri  a 
zyli i ,  w s k r óc i e  FAB (Fer ca  Ae re a  Br a s i l e i r a ] .  J e d y n y m  of i c e r e m w r a n d z e  
ge ne r a l sk i e  j, j a k i ego  w ó wc z a s  mi a ł o  l o t n i c t wo  b r az y l i j s k i e ,  b y ł  A r m a n d o  
T r o m p o w s k y .  Wszedł  wi ę c  do  F A B  j a k o  p i e r w s z y  b r y g a d i e r  l o tn i c twa .

Fotel m in is tra  lo tn ic tw a  za ją ł w ów czas polityk , depu tow any  i poz- 
m eiszy sen a to r — d r S algado  Filgo. Szefem  jego sz tabu  został facho ­
w iec — b ry g ad ie r T rom pow sky. Z ajm ow ał to  stanow isko  przez p ięć 
lat — aż do końca 1945 r., k iedy  to został m ianow any  m in is trem  lo t­
nictw a. Był w ięc w łaśc iw ie  p ierw szym  w ojskow ym  na tym  s tan o w i­
sku i d rug im  z kolei m in is trem  — do 1951 r., k iedy  to  o b ją ł s tan o ­
w isko m in is tra  N ajw yższego T ry b u n a łu  W ojskow ego. S tanow isko  to  
za jm o w a ł przez  osiem  la t i odszedł na em ery tu rę  w  ran d ze  m arsza łka  
lo tn ic tw a  (w  1959 r ) ,  ukończyw szy 70 lat.

W  ciągu dziesięciu  la t p racy  jako  szef sztabu, a późn ie j jako  m in i­
s te r  lo tn ictw a, A rm ando  T rom pow sky  dobrze zasłuzył się H razylii. 
Jem u  to zaw dzięcza ae ro n au ty k a  b razy lijsk a  u tw orzen ie  licznycn 
szkół dla specja listów , w yższych oficerów  i tech n ik ó w  lo tn ic tw a. P o ­
w ołał do życia tak ie  uczelnie, ja k  Szkoła D ow odzenia d la  W yższych 
O ficerów  L o tn ic tw a  oraz k u rsy  dla o ficerów  Sztabu  G łów nego i ku rsy  
tak tyk i lo tn iczej d la niższego personelu .

Jego dziełem  je s t u tw orzen ie  C en tru m  T echnicznego L o tn ic tw a w 
Sao Jose dos Cam pos, w  s tan ie  Sao Paulo . Do dziś je s t ono dum ą B ra ­
zylii. Jednoczy  w  sw oich m u rach  W yższą Szkołę Inz^m iern (Institu to  
T echnico de A eronau tica) o raz  ośrodek  b ad ań  i stud iów  lo tn ic tw a  
T am  p o w sta ją  p lan y  now ych sam olotów , ta m  ćw iczą się m łodzi inży ­
n ierow ie W śród uczniów  te j szkoły jest w ie lu  synów  polsk ich  e m i­
gran tów , k tó rzy  są dum ni, że s tu d iu ją  w  uczelni założonej p rzez  U ra- 
zylijczyka pochodzącego z rodziny  po lskich  uchodźców . T rzeba  dodać, 
że d la  m łodzieży b razy lijsk ie j szkoła ta  je s t sym bolem  w iedzy  1 k w a ­
lifikac ji technicznych.

M arszałek  T rom pow sky  zm arł dn ia  16 styczn ia  1964 r ,  w' S zp italu  
C en tra ln y m  L o tn ic tw a  w  Rio de Jan e iro  B razy lia  do dziś czci pam ięć 
tego w span ia łego  lo tn ika , w ychow aw cy  i dow ódcy.

JOANNA K,

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA SUI
C hr. W tych  w iekach  w m ia rę  poszerzan ia  w ładz tw a  A lek ­
san d ra  W., a po tem  i zak ład an ia  tzw. kc lon ii i p ań stw  h e l­
len istycznych , zw łaszcza na te ren ach  za jm ow anych  przez 
tracący ch  sw ą potęgę P e rsó w —A chem enidów , łączono, m ie­
szano, osiągnięcia k u ltu ry  g reck ie j k lasycznej z m ie jscow y­
mi o rien ta ln y m i k u ltu ra m i i rodził się now y w ten  sposób 
ty p  czy w a r ia n t ku ltu ro w y , zw any h e l e n i z m e m .  U tw o­
rzy ły  się g łów ne ośrodki, z k tó ry ch  p ro m ien iow ał ten syn- 
k re ty czn y  typ  k u ltu ry , filozofii, m yśli spo łecznej, h e lle n i­
stycznej, n ie h e lleń sk ie j (he lleńska  to czysta  g recka  k u ltu ra ), 
a m ianow icie  w : A leksandrii, P erg am o n ie  i na w yspie Rodos. 
M ówi się też o p o w stan iu  w tych  w iekach , zw łaszcza pod koniec 
tam te j ery, tzw. s y n k r e t y z m u  relig ijnego , k tórego  
istotę stanow iło  b ra ta n ie  czy godzenie lub  usiłow an ie  godze­
n ia  filozofii sta roży tne j, zw łaszcza g reck iej, z poglądam i i 
p rak ty k am i re lig ijnym i W schodu w  ogóle, w  sposob dosyć 
szczególny zaś z w ierzen iam i Żydów. N a jb a rd z ie j znanym  
przedstaw icie lem  tak iego  synk re tyzm u  ju d a is ty czn o -h e llen i- 
stycznego był Żyd — Filon  z A leksandrii. H e llen is tam i zw a­
no też Żydów, k tó rzy  m ieszkając  poza P a les ty n a , m ów ili po 
grecku, na to m ias t Żydów  m ieszkających  w  P a les tyn ie  albo 
i poza nią, ale m ów iących po h eb ra jsk u . chociaż pod koniec 
tam te j ery  i n a  początku  naszej ogół Żydów  n ie  znał juz 
języka hebra jsk iego , a  m ów ił po a ram ejsk u , zw ano H e b ra j­
czykam i. N iek tó rzy  uw ażają , że i w  ch rześc ijań stw ie  w id ać  
w pływ y  hellen izm u, tj. zm ieszan ie  się poglądow  i o s iąg n ąć  
greckiej k u ltu ry  z poglądam i o ryg inaln ie  ch rześcijansl#m i.

H ellenow ie — w pierw ' by ła  to nazw a c /lo n k ó w  nielicznego 
p lem ien ia , żyjącego w  połud. TeKalii. a od ok. V III/V II w . 
przed Chr. poczęto ty m  m ianem  nazyw ać w szystk ich  U re- 
ków. a po tem  iak iś czas i G recję  w  ogóle, w  szczególności 
środkow ą, zw ano  H elladą.
H ello E rn est — (ur. 1828 zm. 1H85) — to  uczony i p isarz  
fancuski. N apisał szereg  dzieł, a m  n. L H o m m e (18731. czyli 
Człow iek; Philosophie et a thó ism e  (188); (wyd. już po śm ie r­
ci H ) , czyli Filozofia  i ateizm.

H eloiza (lub też L uiza) — (ur. 1105. zm 11641 — to fmię 
studen tk i, zdolnej i p iękne j, zn a jące j już dobrze  języki k la ­
syczne: łac ińsk i i grecki, a także  h eb ra jsk i, k iedy  w  czasie 
dalszych sw oich s tud iów  m atem aty k i, filozofii i teologii za­
kochała  sie w  sw oim  cenionym  i u ta len to w an y m  p ro feso ­
rze -i- ks. A b e l a r d z i e .  Z aw arli po ta jem n ie  ślub. O boje 
z pow odu sw ojej m iłości i zaw artego  ślubu  byli p rześ lado ­
w an i i w ie le  cierp ieli, zw łaszcza m ściw ym  okazał sie w u j 
H eloizy — ks. kanon ik  F u lbert. H eloiza n ap isa ła  w span ia le , 
pe łne  g łębokiej treśc i, listy  do A belarda , gdyż rozłączono 
>ch i oboje w ied li aż  do sw ojej śm ierc i życie w oddalonych 
od sieb ie  k la sz to ra ch : Lis ty  te zostały  w ydane  w  1616 roku. 
O boje, ich prochy, spoczyw ają od 1828 r. w  jednym  grobie 
na cm en ta rzu  P e re  la  C haise  w  P aryżu . O boje by li n a ro ­
dowości francusk ie j.

H elw ecki K ościół — — E w angelick ie  Kościoły.

H em ing M ikołaj — (ur. 1513, zm. lfiOO) — duńsk i ks. rzym - 
skokat., teolog i pisarz. Je s t au to rem  k ilku  dziel, z k tórvch  
tu  w ym ien ić  trzeb a  choćby jedno, a m ianow icie: D em o n itra - 
tio indub ita te  veritatis  de Domino Jesu  vero Deo et vero ho- 
mine  (1571), czyli O n iew ą tp l iw e j  p ra w d z iw e j  boskosci i 
p ra w d z iw y m  cz łow ieczeństw ie  Pana Jezusa.

H em m erlin  F eliks — (ur. 1.189, zm. ok. 1464) — to sz w a jca r­
ski rzym skokat., działacz i p isarz , k tó ry  bez pow odzenia a 
z w ie lk im i dla siebie p rzykrościam i, do uw ięzien ia  w łącznie, 
usiłow ał zrefo rm ow ać i nap raw ić  stosunki kościelne. Je s t 
au to rem  w ielu  prac, Do n a jw ażn ie jszych  chyba należy De 
l ibertate Ecclesiae, czyli O wolności Kościoła.

H enipel J a n  — (ur. 1877, zm. 1937) — to polski k ry ty k  l i te ­
racki, relig ioznaw ca, m ora lis ta  m ateria listyczny , będący pod 
w pływ em  — N itzschego, dow odzący sw oich p u b lik ac ji m in ., 
że ch rześc ijań ska  dok try n a  i p ra k ty k a  s ta ły  się ham u lcem  
„życia" i „d u ch a”. W  je j m iejsce należy w prow adzić  re li-
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INSTALACJA
NOWEGO ARCYBISKUPA  

KOŚCIOŁA EWANGELICKO- 
-LUTERAffSKIEGO  

ESTONII

Na jesien i ub r. m ia ła  
m iejsce in s ta n c ja  now ego 
a rcyb iskupa  K ościoła E w ange- 
licko -L u te rańsk iego  E stonii ks. 
E d g ara  H arka , w ybranego  na  
to  stanow isko  po zgodzie je ­
go pop rzedn ika  arcyb iskua 
A lfreda  Toom inego. K ościół 
E w angelicko  - L u te rań sk i E s­
to n ii je s t w yznan iem  o lb rzy ­
m iej w iększości E stończyków . 
O becnie now y A rcyb iskup  po- 
siad  pod sw o ją  opieką d u sz ­
p a s te rsk ą  przeszło  300 tysięcz­
n ą  rzeszę w iernych , zo rg an i­
zow anych w  143 czynnych 
gm inach  lu te rań sk ich . G m iny  
te  sa obsług iw ane przez 94 
proboszczów  ,2 d iakonów  i 30 
kaznodziejów . W śród p robosz­
czów zn a jd u ją  się 3 o rdynow a­
ne  kobiety. W dyspozycji gm in 
z n a jd u ią  sie ob iek ty  sak ra lne , 
w  k tórych  odbyw alą się reg u ­
la rn e  nabożeństw a W sam ym  
tylko T a llin ie  zn a jd u je  się 5 
czynnych Kościołów.

PODROŻ PO POLSCE 
SZWAJCARSKIEGO  

DUCHOWNEGO 
STAROKATOLICKIEGO

O rgan urzędow y K ościoła 
S tarokato lick iego  w  S zw ajcarii 
„C hris tka tho lisches K irchen - 
b la t t ’ 1 (n r z dn. 13.1.br.) um ie­
ścił na sw oich łam ach  d łu ż ­
szy  a r ty k u ł proboszcza dr. 
H an sa  A. F re i’a z B em a, z a ­
w ie ra jący  jego  sp raw ozdan ie  
z podróży po Polsce. Ks. F rei 
p rzy jecha ł do P o lsk i w  d rug ie j 
połow ie s ie rp n ia  ub.r., w  celu  
zapoznan ia  się z życiem  re l i­
g ijnym  naszego k ra ju  A u to r 
m iał m ożność odw iedzić różne 
ośrodki w yznan iow e k ra ju , 
gdzie spo tkaj się n ie  ty lko  z 
o fic ja lnym i rep rezen tan tam i 
różnych w yznań .

Oto k ilk a  ustępów  z tego 
a rty k u łu , k tó ry  został n a p is a ­
ny w  bardzo  p rzychy lnym  to ­
nie. O dpow iada jąc  na p y tan ie  
„Jak  żyje naród  po lsk i”, au to r 
stw ierdza , że „ludziom  p o ­
w odzi się n ieźle’’, że „ludność 
je s t dobrze u b ra n a  i w yży­
w io n a” . Ks. F re i odw iedził 
teologiczne ośrodki a k a d e ­
m ick ie: K U L, A TK  i ChAT, 
ja k  ró w n ;eż n a jb a rd z ie j czczo­
ne ośrodk i k u ltu  i san k tu a ria  
w Polsce, n ie  pom inął p ara fii 
p raw o sław n ej w B iałow ieży 
o raz  spo tka ł się tam  z m ie j­
scow ą ludnością  p raw o sław n ą

A rty k u ł zosta ł uzupełn iony  
z d ję c ia m i: K lasz to ru  Ja sn o ­
górskiego — „sw oistego odpo­
w iedn ika , — jak  odnotow ał a u ­
to r — słynnego  K lasz to ru  E in- 
siede ln” na  Zachodzie, obrazu  
„S łynnej C zarnej M adonny” z 
C zęstochow y, gm achu C h rze­
śc ijań sk ie j A kadem ii T eolo­
gicznej oraz k a te d ry  Sw. D u­
cha — „b ra tn iego  n am  K ościo­
ła Polskokato lick iego".

JUBILEUSZE KAPŁAŃSKIE  
DWÓCH 

STAROKATOLICKICH  
PROFESORÓW

W la tach  1978 i 1979 obcho­
dzili roczn icę sw ej p racy  k a ­
p łań sk ie j dw aj w yb itn i p ro fe ­
sorow ie sta roka to liccy : prof.

d r  P. J. M aan  i prof. d r  W. 
K uppers.

K s. P e tru s  Jo h a n  M aan  ur. 
w  1913 r. w  A m sterdam ie , 
ukończył s tu d ia  teologiczne w 
s ta ro k a to lick im  S em inarium  
D uchow nym  A m ersfoort. Był 
p ierw szym  kan d y d atem  do 
św ięceń w  1938 r. W czasie 
w o jny  uzyskał stop ień  n au k o ­
w y d o k to ra  teologii n a  W y­
dziale  Teologicznym  U n iw er­
sy te tu  w  B ernie. T em atem  
jego p racy  b y ła  h is to ria  K oś­
c io ła  R zym skokato lick iego  w  
H olandii podczas b iskupstw a  
J. C. B a rch m a n n a  W uytiers a  
(1725—1733).

K s M aan p racę  naukow o- 
d y d a k ty c z n ą  rozpoczął w  1944 
roku  w  A m ersfoort, w y k ład a ­
jąc egzegeaę N owego T esta ­
m en tu  oraz hom iletykę. Poza 
p racą  n aukow ą p e łn ił fu n k c ję  
k anon ika  k ap itu ły  m etropo li­
ta ln e j i dz iekana w  U trechcie  
oraz  członka R ady  Synodalnej 
(1954— 1969). B ył poza tym  
k ie ro w n ik iem  s ta roka to lick ie j 
p rasy  o raz  w sp ó łred ak to rem  
znanego czasopism a „ In te rn a ­
tio n a le  K irch liche  Z eitsch rift" . 
J u b i la t b ra ł żyw y udzia ł i był 
jed n y m  z o rgan iza to rów  m ię­
dzynarodow ych s ta ro k a to lic ­
k ich  K onferenc ji Teologicz­
nych. Jego dośw iadczenie i 
g łęboka znajom ość p ro b lem a­
tyk i teologicznej i ekum en icz­
nej p red es ty n o w ała  go do u- 
działu  w  dialogu  z K ościo ła­
m i: R zym skokato lick im  i P r a ­
w osław nym . Z tego ty tu łu  b ra ł 
udział w  o fic ja lne j w izycie 
bpa R in k la  i bpa K iiry ’ego u 
P a r tr ia rc h y  K o n stan ty n o p o li­
tańsk iego , ja k  rów nież  w  ob­
rad ach  Soboru W aty k ań sk ie ­
go II. jako  o fic ja lny  o b se rw a­
to r z ram ien ia  U nii U trech - 
ckiej.

W 40 rocznicę sw ej p racy  
duszpaste rsk ie j, d n ia  1 2  lis to ­
p ad a  ub.r., w  p rzem ów ien iu  
n a  te m a t sw ego życia i d z ia ­
łalności K siądz  Ju b ila t w spo­
m nia ł trzy  osobistości, k tó re  
w y w arły  na niego w ielk i 
w p ły w : P a tr ia rc h a  K o n stan ­
tynopo litańsk i A tenagoras. p a ­
pież Ja n  X X III, i jego bezpo­
średni nauczycie] i w ycho­
w aw ca  — arcy b isk u p  R inkel.

50 rocznicę p racy  naukow ej 
i d u szpas te rsk ie j obchodzi w 
tym  roku  drug i znany  kap łan  
i D rofesor s tarokato lick i, ks. d r 
W ern er K uppers, w yśw ięcony 
w  192!) r. w  B ern ie  przez bpa 
A dolfa K u ry ’ego (z upow aż­
n ien ia  bpa Mooga). Ju b ila t p o ­
chodzi z rodziny  s ta ro k a to lic ­
k iej z K ró lew ca, s tu d ia  teo ­

logiczne odbył na  S ta ro k a to ­
lick im  W ydziale T eologicznym  
w  B ern ie  i tam że  ob ron ił dy ­
sertację  d o k to rsk ą  pt. „O braz 
M esjasza w  późno-żydow skiej 
ap o k a lip ty ce ’'. Od roku  1929 
ks. K u p p ers  p ra c u je  w  K oś­
ciele S ta ro k a to lick im  w  T rim - 
bach n a  stanow isku  w ik a r iu ­
sza, a n astępn ie  proboszcza w 
Biel (Szw ajcaria). Jednocześ­
n ie  w  roku  1933 o b ją ł s tan o ­
w isko  p ro feso ra  n ad zw y cza j­
nego S tarego T estam en iu  na  
U niw ersy tec ie  w  B em ie . W 
roku  1935 przen iesiony  p rzez  
bpa  E rw ina  K reu ze ra  na  s ta ­
now isko  proboszcza w  B onn i 
p ro feso ra  S em inarium  b isk u ­
piego przy U niw ersy tec ie  w  
Bonn. Po w o jn ie  kon tynuow ał 
p racę  n aukow ą o raz  by ł z a ­
angażow any w  p racy  ek u m e­
nicznej. W w y n ik u  tego  w  
roku  1956 tow arzyszy ł b isk u ­
pow i Johannesow i D enm elow i 
w  jego podróży do K o n stan ty ­
nopola. K orzysta jąc  z te j o k a ­
zji w ygłosił szereg w yk ładów  
n a  u n iw ersy tec ie  w  A tenach  
i w  p raw osław nej A kadem ii 
Teologicznej na w yspie  C hal- 
ki. B ra ł też udział w  podróży 
do M oskw y n a  zaproszenie  
P a tr ia rc h a tu  R osyjskiego. Ks. 
K u p p ers  był w spó łau to rem  
znanego lis tu  w y zn an ia  w ia ­
ry, k tó ry  um ożliw ił bezpośre­
dni dialog m iędzy  K ościołem  
S ta ro k a to lick im  i P ra w o s ła w ­
nym . Od roku  1973 Ju b ila t 
p e łn i fu n k c ję  sek re ta rza  
„M ieszanej K om isji d la  d ia ­
logu p raw o slaw n eg o -s ta ro k a - 
to lick iego ':_ Pozosta ł nada l 
bardzo czynnym  działaczem  
ekum enicznym  m im o p rzejśc ia  
w  stan  spoczynku  i osied len ia  
się n a  s ta łe  w  Tybindze.

Na szczególną uw agę za s łu ­
gu je  jego u dz ia ł w  w ielu  
Z grom adzeniach  i n a rad ach  
Ś w iatow ej R ady  K ościołów : 
w  A m sterdam ie  (1948), E van- 
tin  (1954), D elhi (1961) i M on­
tre a lu  (1963).

PRZYGOTOWANIA  
DO KOLEJNEGO 

KONGRESU 
STAROKATOLICKIEGO

K olejny  K ongres S ta ro k a to ­
licki p rzew idz iany  je s t w 
roku  1982 w A ustrii. P rzy g o ­
tow an iem  K ongresu  z a jm u je  
się spec ja lny  K om itet, k tó rego  
zadan iem  je s t op racow an ie  te ­
m atyk i K ongresu . G łów ny te ­
m at obrad  przyszłego K o n g re­
su b rzm i: „D laczego S ta ro k a ­
to lick i?”

P rzypuszczalne  te m a ty  dla

Z u r y c h  ( S z w a jc a r i a ) .  N o w o c z e ś ­
ni e  w y p o s a ż o n e  w n ę t r z e  s t a r o k a ­

t o l i c k i e j  ś w i ą t y n i

om ów ienia w  g ru p ach  będą 
do lyczyły  stanow iska  s ta ro k a ­
to lików  w  ekum enii, o d ręb n o ­
ści jako  m niejszości, szans 
rozw oju  drobnych  gm in i ich 
m odelu, ak tyw izac ji życia p a ­
rafia lnego  gm in, sy tuac ji ko ­
b iety  w  Kościele, p racy  z m ło ­
dzieżą o raz  d iak o n a tu  s ta ro ­
katolickiego. Ścisłe te rm in y  
obrad  będą  u sta lone  w  p rz y ­
szłości.

PRZYGOTOWANIA  
DO OBCHODÓW ROCZNICY 
ŚMIERCI SW. KATARZYNY  

Z SIENY

P ra sa  zag ran iczna  podaje, że 
z okazji 600 rocznicy  śm ierci 
św. K a ta rzy n y  ze  S ieny odbył 
się w  k w ie tn iu  br. w  R zym ie 
spec ja lny  K ongres M iędzyna­
rodow y. D ecyzję tę  pod ję ła  
kom isja  pow o łana  w  ty m  
celu p rzez  genera lnego  p rz e ­
łożonego dom in ikanów  o. V in- 
cen ta  de C ouesnongle’a. K on­
g res pośw ięcony był analiz ie  
m yśli św. K ata rzyny . O m ów io­
no źród ła  te j m yśli, je j tre ść
i warLuść ak tu a ln ą , a  ta k ż e  je j 
w p ływ  na p rzes trzen i w ieków .

K a ta rzy n a  ze S ieny była 
znana jak o  w ie lk a  ascetka, 
p row adząca  żyw ot pe łn y  ko n ­
tem placji i w yrzeczeń  (ur. 
1347, zm. 1380). N ależało  do 
zakonu D om inikanek . C ieszyła 
się dużym  u zn an iem  pap ieża  
U rbana  VI, k tó ry  użył jej 
au to ry te tu  celem  w p ro w ad ze­
nia ład u  w  życie kościelne 
Rzym u. Z osta ła  kanon izow ana 
w  roku  1481.

WYPOWIEDZ
ANGIELSKIEGO

KARDYNAŁA  
NA TEMAT EKUMENII

P ra sa  ekum en iczna  podała , 
że rzym skokato lick i a rcyb iskup  
W estm insteru , kard . G eorge 
B asil H um e w  w yw iadzie  
udzielonym  tygodnikow i „C a- 
tho lic  H e ra ld ” zw rócił uw agę 
na  po trzebę pod jęc ia  now ych 
in ic ja ty w  na po lu  ekum enii. 
„W ierzę, że C hrystus zao fia ro ­
w ał n am  i ciągle o fia ru je  d a r  
jedności. P raw d o p o d o b n ie  po ­
trzebu jem y  w ięcej s ta ra ń  i 
m odlitw , aby  rozpoznać tę  
drogę". K ard y n a ł w yraz ił w 
w yw iadzie  opinię, że papież 
Ja n  P aw e ł II  je s t „w pełni 
św iadom y znaczen ia  p racy  
ekum enicznej i ją  p o p ie ra”.



W spom óż, P an ie , w ia rą  w olę, 
se tn y m  p lonem  cza rn ą  rolę, 
z ia ren  deszcz i ping.

Niech z a ru n i się  szczęśliw ie 
la  p szen iczka  n a  m ej niw ie, 
pobłogosław  Bóg.

H ej, ju ż  p rzyszły  żn iw a  zno jne , 
te raz  la n y  ju ż  spoko jne , 
sy te  pługów , b ron .

A choć przyjdzie śnieg i zima, 
ta traweczka ją przetrzym a 
i da w Jecie plon.

Pobłogosław , Panie Boże, 
siew  i pług, co sk iby orze, 
i tę chłopską brać,

co o św icie z w ia rą  now ą 
i m od litw ą  C hrystusow ą 
idzie z ia rn o  siać!

Józef Kapuściński (1895—1967) : Siew

Kto dla sieb ie pracuje, ten siły  utraca.
Rąk jego, jego ram ion znikom a jest praca.
A  w icher czasu, lecąc szeroko po św iccie,
Przędzę ow ą pajęczą uniesie — i zm iecie.

Kto dla braci pracuje, ma moc za m iliony,
Kośnie w  silę  jak olbrzym  o ziem ię rzucony;
Czas mu cegły podaje, utrw ala budowę 
I kładzie na jej szczycie sw e piętno w iekow e.

Maria Konopnicka (1842—1910): K to  d la  sieb ie  p ra c u je  (fragment)

Gałąź majową, białą, 
jak chorągiew wezm ę do

ręk i!
Radośnie, wysoko, śmiało 
moje oczy polecą w błękit!

Zawołają w zielonym  dymie 
szumy ciepłe, powiewy

modre! 
Niebo będzie jak żeńskie

imię,
jak te oczy znajome,

niedobre.

W ładysław Broniewski
(1897— 1962)

Oczy (fragment)

Ty przychodzisz jak noc
majowa, 

biała noc, noc uśpiona
w jaśminie, 

i jaśminem pachną twoje
słowa,

i księżycem  sen srebrny
płynie,

płyniesz cicha przez noce
bezsenne 

— cichą nocą tak liście
szeleszczą —  

szepczesz sny, szepczesz
słowa tajemne, 

w słowach cichych skąpana 
jak w deszczu...

W ładysław Broniewski
(1897— 1962):

Poezja (fragment)

Franciszek Karpiński (1741— 1825) Pieśń podczas pracy w polu
Boże! z Twoich rąk żyjem y, 
Choć naszym i pracujem y;
Z Ciebie plenność m iew a rola, 
My zbieram y z Twego pola.

W szystko Cię, mój Boże, chw ali; 
A leśm y i to poznali.
Ze najm ilszą Ci się zdała 
Pracującej ręki chwała.

i o rządzisz ziem ią i niebem ! 
Opatrz dzieci Twoje chlebem ; 
Ty nam daj urodzaj zloty,
My Ci damy trud i poty.

Kiedyś przyjdziem  na godzinę!.. 
Gdy, kończąc ziem ską gościnę,
Z Łazarzem, po naszym  zgonie, 
Odpoczniemy na Twym  łonie.

W MAJOWYM SŁOŃCU



Zanurzając po łokcie ręce w  czarną glebę,
Ogorzałą i twardą patrząc w  niebo twarzą 
Widzę słońce, jak bochen, w onny św ieżym  chlebem .
Dla którego w  gorącej pracy gospodarzą.
Robiąc las, kiedy dzwonią o pnie ostrza siekier,
I trzaskają gałęzie i grzmot echem  dudni.
Już widzą dom zielony, przed domem pasiekę,
Stodołę, pełną ziarna, i żóraw przy studni.
Gdy spoconym  południem  szpadle w piach uderzą,
U klepią gęsty nasyp, w biją  w  ziem ię drągi —
Już kipi mocna radość, już widzą, już w ierzą:
Bez kresu lecą szyny i gw iżdżą pociągi!
Jeszcze m yśl łaknie m yśli i, jak ptak, się zrywa,
Jeszcze trwożna i cicha, jako błysk zarania,
A le serce już pew ne i m yśl niecierpliw a
I tęsknota ogromna, która św iat wylania.
S łońce biegnie po niebie, w staje w czesnym  św item ,
0  zachodniej godzinie ciężko w  dole broczy,
Strudzone, m iesza ciem ną sw ą czerwień z błękitem ,
1 w ieczorny zmierzch zlew a na w ieczorne oczy.
Przy ogniskach dym iących pachnie św ieżym  chrustem,
Mrok jest gęsty i w  górze gwiazdy św iecą mocno.
Jak słońce, śpią, okryci w  ciem ną nieba chustę,
Jak gw iazdy, czuwa szczęście późną porą nocną.

M ieczysław  Braun (1900—1941): G ospodarstw o
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W 100 ROCZNICĘ URODZIN ALBERTA EINSTEINA

„ N i e  n a l e ż y  sądzić, że  teoria w z g l ę d ­
ności  lub ja k a k o lw ie k  inna teoria f i ­
z y c z n a  m o ż e  obalić w ie lk ie  dzieło  N e w ­
tona. J eg o  ja sn e  i w sz ech o g a rn ia ją c e  
id e e  z a c h o w u ją  z a w s z e  s w e  zn a cz en ie  
ja k o  p o d s t a w o w e ,  na k tó r e j  z b u d o w a ­
n o  k o n c e p c je  w s p ó ł c z e s n e j  f i z y k i ”

A lb e r t  E in stein

W dniu 14 marca br. obchodziliśmy 
stulecie urodzin jednego z największych  
fizyków w szystkich czasów —  Ałbsrta  
Einsteina. Główne uroczystości związa­
ne z tą rocznicą odbyły się w  Sta­
nach Zjednoczonych, w Instytucie W yż­
szych Studiów w  Princeton, gdzie
Einstein pracował przez ostatnie lata 
swego życia. Zorganizowano w iele
wystaw  poświęconych pamięci w ielk ie­
go uczonego, m.in. w  Muzeum Instytu­
tu Smithsoniana w W aszyngtonie, w
..Cetrum Pompidou” w  Paryżu i w  Mu­
zeum Techniki w  Warszawie. W Wa­
szyngtonie został odsłonięty pomnik 
Alberta Einsteina. Organizowane są 
również pielgrzymki do miejscowości, 
w  których przebywał Einstein, m.in. do 
letniego domku uczonego w  m iejsco­
wości Caputh pod Berlinem (NRD).
Cały świat składa hołd genialnem u fi­
zykowi w 100 rocznicę jego urodzin.

Albert Einstein urodził się 14 marca 
1879 roku w  niemieckim m ieście Ulm  
w  rodzinie żydowskiej. Życie jego nie 
od razu było pełne sukcesów. Gimna­
zjum ukończył w Monachium, nie tyl­
ko nie wyróżniając się pilnością. ale 
często nawet popadając w  konflikt z 
profesorami. Gdy zdecydował się zapisać 
do Szwajcarskiego Instytutu Technolo­
gii w  Zurychu —  nie zdał wstępnych  
egzaminów. Dopiero po roku nauki 
dostał się do Instytutu. Okres studiów. 
Einstein tak opisuje w  swojej autobio­
grafii: „Miałem też za sobą nieco stu­
diów nad fizyką teoretyczną, kiedy w  
wieku 17 lat zostałem studentem m ate­
matyki i fizyki na politechnice w  Zu­
rychu.

Znalezłem tam doskonałych nauczy­
cieli (np. Hurwitza i Minkowskiego) 
tak, że mógłbym otrzymać naprawdę 
solidne w ykształcenie matematyczne.

Ja jednak najczęściej pracowałem w la­
boratorium. zafascynowany doświad­
czeniem” !. Einstein, opuszczając w ykła­
dy i czytając jedynie to, na co miał 
ochotę często w yw oływ ał gniew  u pro­
fesorów —  szczególnie u wykładowcy  
matematyki Hermana Minkowskiego.

Ponieważ Einstein nie miał dobrej 
opinii u grona profesorskiego, po ukoń­
czeniu studiów w  roku 1900. n ie otrzy­
mał upragnionej posady wykładowcy  
uniwersyteckiego. Podjął pracę na sta­
nowisku kontrolera w  Szwajcarskim  
Biurze Patentowym  w Bernie, w  w ol­
nych chwilach pracując nad fizyką teo­
retyczną.

W roku 1905 opublikował Einstein w  
niemieckim periodyku „Annalen der 
Physik” artykuł nt. .,Zur Elektrodyna­
mik bewegter Kórper” (O elektrodyna­
mice ciał w  ruchu) — zawierający pod­
stawowe idee szczególnej teorii względ­
ności. W pracy tej uczony przedstawił 
nową koncepcję czasu i przestrzeni, 
zrywając z pojęciem czasu obiektyw ne­
go (bezwzględnego), które w  fizyce usta­
lił Izaak Newton. Einstein natomiast w  
swej teorii wykazał, że czas i przestrzeń 
są pojęciami względnym i i zależą od 
względnego ruchu obserwatora.

W tym samym periodyku Einstein 
opublikował wyniki prac nad tzw. ru­
chami Browna, korpuskularną naturę 
światła i zależnością między masą i 
energią (E—mc2). Z wzoru tego wynika, 
że masa ciała zależy od prędkości jego 
ruchu oraz, że jeżeli ciało w  w yniku ja­
kiegoś procesu w ydziela z siebie ener­
gię (E), to równocześnie masa ciała, 
zmniejsza się o tę energię podzieloną 
przez prędkość światła w  próżni 
m = E :c 2. Może w ięc zachodzić przemia­
na m asy w  energię. Ten słynny wzór 
E = m c s znalazł zastosowanie w fizyce  
jądrowej.

Dopiero te prace Einsteina przyniosły 
mu uznanie i upragnione profesorskie 
stanowisko na uniwersytetach Pragi i 
Zurychu. W roku 1913 został członkiem  
berlińskiej Akademii Pruskiej, w  której 
uczony pracował nad relatywistyczną  
teorią grawitacji poddając, po raz pierw ­
szy od czasów Newtona, głębokiej anali­
zie prawa grawitacji. Wnioski z tych  
rozważań zawarł Einstein w  opubliko­
wanej w  roku 1916 ogólnej teorii 
względności,

W roku 1922 Albert Einstein otrzymał 
Nagrodę Nobla za pracę nad korpusku­
larną (fotonową) naturę światła.

Po dojściu Hitlera do władzy, z po­
wodu narastającej polityki antysem ic­
kiej. uczony został zmuszony do opusz­
czenia Niemiec. Einstein udał się do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie objął sta­
nowisko profesora w  nowo utworzonym  
Instytucie W yższych Studiów (Institute 
of Advanced Study) w  Princeton.

W roku 1933. gdy dowiedział się, że 
w  II Rzeszy prowadzone są intensyw ne  
badania nad rozszczepieniem atomu, 
zwrócił się do prezydenta F. Roosevelta 
z apelem, aby rozpocząć prace nad bro­
nią atomową. Później, po wybuchu bom­
by atomowej nad Hiroszimą i Nagasaki, 
Einstein powiedział: „gdybym wiedział, 
że Niem cy nie odniosą sukcesów w  bu­
dowie bomby atomowej, nie uczyniłbym  
nic dla jej powstania”, Einstein czuł za­
grażające ludzkości niebezpieczeństwo  
atomowe. „Rozpętane siły atomu zm ie­
niły wszystko z wyjątkiem  naszego spo­
sobu myślenia i dlatego staczamy się ku 
katastrofie bez precedensu. Jeżeli ludz­
kość ma przeżyć i podążać ku w znioślej­
szym celom, konieczna jest zmiana spo­
sobu m yślenia”.

Einstein zmarł 18 kwietnia 1955 roku 
w  Princenton, a prochy jego (zgodnie z 
życzeniem) rozsypywano w  ukrytym  
miejscu.

N a zakończenie w arto  przytoczyć w ypow ie­
dzi E inste ina  na tem at jego stosunku  do 
ludzi. „Sądzę, w raz  z S chopenhauerem , że 
jed n y m  z najs iln ie jszych  bodźców  k ie ru ją ­
cych ]udzi k u  nau ce  i sztuce jes t p rag n ien ie  
ucieczki od d n ia  pow szedniego, od jego bez­
dusznego o k ru c ień stw a  i beznadzie jnej sza ­
rości, od pęt w iecznie zm iennych  w łasnych  
pożądań  P rag n ien ie  to pcha w raż liw e  je d ­
nostk i z opłotków  egzystencji osobistej w  
św ia t ob iek tyw nej obserw acji i o b iek tyw ne­
go po jm ow an ia  (...) C złow iek p rag n ie  s tw o ­
rzyć sobie odpow iadający  m u uproszczony i 
p rze jrzy sty  obraz św ia ta , (...) aby  uzyskać 
spokój i pew ność siebie, k tó rych  n ie  m ożna 
znaleźć w  zbyt w ąsk ich  ram ach , przeżyć oso­
b istych. k ręcących  się w zam k n ię ty m  k o le”. 
In n y m  razem  E inste in  pow iedział, ..Moje n a ­
m ię tn e  za in te reso w an ie  sp raw ied liw ością  
spo łeczną i m o je poczucie odpow iedzia lnoś­
ci społecznej, by ły  zaw sze w  dziw nej 
sprzeczności z w y raźn ą  n iechęcią, jak ą  o d ­
czuw ałem  do zrzeszan ia  się z ludźm i. Je s tem  
jak  koń  z pojedynczego zaprzęgu, n ie n a d a ­
jący  się do p racy  zespołow ej. N igdy n ie  n a ­
leża łem  całym  sercem  do żadnego k ra ju , do 
koła m oich przy jació ł, n aw e t do w łasne j ro ­
dziny (...) O czyw iście, że coś przez  to tracę, 
ale zy sku ję  to, że jes tem  n ieza leżny  od zw y­
czajów , opinii, p rzesądów  innych  ludzi i u n i­
k am  pokusy, aby  sw ój spokój w ew n ę trzn y  
oprzeć n a  tak  k ruchych  podstaw ach". „N ie 
w olno n am  trac ić  w iary  w  człow ieka, gdyż 
sam i jesteśm y  lu d źm i”.

• •  •

W roku 1978 Nagroda Nobla w dziedzinie  
fizyki została podzielona. Połow ę nagrody  
otrzym ał fizyk radziecki Piotr Leonidowie*  
Kapica, za odkrycia w fizyce niskich tem pe­
ratur, drugą połow ę otrzym ali dwaj fizycy  
am erykańscy: Arno Penzias i Robert Wilson, 
za odkrycie prom ieniow ania reliktowego.

M. AMBROŻY
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Aktualności polonijne
USA

9  F u n d ac ja  K ościuszkow ska w  N ow ym  Jo rk u  rozpoczęła zap isy  
do szkól le tn ich  k u ltu ry  i języka polskiego. Z organ izow ano już
11 grup. O czekuje się, że co n a jm n ie j 600 m łodych A m erykanów  i 
A m erykanek  polskiego pochodzenia, g łów nie s tu d iu jąca  m łodzież 
zgłosi się do szkół, w  k tó rych  n au k a  będzie  trw a ć  4— 6 tygodni. Szko­
ły te łączą  nau k ę  z za jęc iam i p rak tycznym i oraz a trak cy jn y m i w y­
cieczkam i.

Szkoły le tn ie  k u ltu ry  i języka polskiego p row adzone będą przez  
U n iw ersy te t Jag ie llońsk i w  K rakow ie , K ato lick i U n iw ersy te t L ubelski, 
U n iw ersy te t im. M arii S k lodow sk ie j-C urie  w  L ublin ie . U n iw ersy te t 
im. A dam a M ickiew icza w  Poznaniu , U n iw ersy te t im. M ikołaja  K o­
p e rn ik a  w  T orun iu  i U n iw ersy te t im. B o lesław a B ie ru ta  w e W roc­
ław iu.

0  Jeden  z po lon ijnych  tygodników  w S tanach  Z jednoczonych 
pn. G wiazda  Polarna , pośw ięcił spec ja lny  a r ty k u ł 50-leciu is tn ien ia  
Z espołu P ieśn i i T ańca „Ś ląsk”. W spom niany  zespół, po udanych  
w ystępach  w  M eksyku, w y stąp ił z bogatym  p ro g ram em  kon ce rto ­
w ym  w e w szystk ich  w iększych  m iastach  am erykańsk ich . W a rty k u le  
tym  czy tam y m .in .: „Św iatow ej sław y  Zespół P ieśn i i T ańca  „Ś ląsk" 
obchodzi sw ój sreb rn y  jub ileusz  na kon tynenc ie  A m eryk i Północnej. 
P rzy  w ypełn ionych  salach  koncertow ych  w idzow ie en tu z ja sty czn ie  
ok lask iw ali „Ś ląsk” w  M eksyku. D zięki in ic ja ty w ie  i energ ii p an a  J a ­
na  W ojew ódki 100-osobowy zespół „Ś ląsk ' podziw ia liśm y  w K a n a ­
dzie. a  cbecn ie  także  w  S tanach  Z jednoczonych".

,,W h is to rii naszego n arodu  — czy tam y dale j w  G w ieździe  Polarnej  
— w ie lk ą  ro lę  od g ry w ała  k u ltu ra , dzęk i k tó re j p rze trw a liśm y  la ta  
n iew oli. „Ś ląsk” je s t am basado rem  k u ltu ry  polsk iej. Zespół ten  za­
chw yca m iliony  w idzów  na w szystk ich  k o n ty n en tach  św iata . J u b i­
leuszow y re p e r tu a r  „Ś ląska" na  pew no oczaru je  i W asze serca".

0  W ielk im  w ydarzen iem  w C hicago s ta ł się pokaz  film u  pt. 
..Poland th e  w ill to  b e”, tzn .: „Po lska  — je j p rag n ien ie  życia”. Jes t 
to  film  o Polsce, w yb itnego  p isa rza  am erykańsk iego , la u re a ta  nagrody  
P u litz e ra  — Jam esa  M itchenera . P ro d u k c ję  film u  finansow ał znany  
działacz po lo n ijn j' i p rzem ysłow iec polsK o-am erykańsk i E dw ard  P i-  
szek.

Z okazji pokazu film u, b u rm is trz  m ia s ta  C hicago ogłosił „Dzień 
P o lsk i”, a dz ienn ik  „C hicago T rib u n e” w ydal spec ja lny  n u m er gazety.

B u rm istrz  m iasta  Chicago, B ilache  w  swe.] p ro k lam ac ji podkreślił, 
że pokaz film u zbiega się z p rem ie rą  ..R aju u traconego" P en d e reck ie ­
go i w y jazdem  chóru  po lon ijnego  do M ediolanu. S ą to  w ym ow ne do­
w ody w k ład u  P o laków  do k u ltu ry  S tanów  Z jednoczonych.

G  Po lsk ie  C en tru m  K u ltu ra ln e  (Polish  C om m unity  C entrum ) w  
B uffalo  opracow ało  p ro g ram  etn icznych  stud iów , ze specja lnym  
uw zg lędn ien iem  życia i p rob lem ów  po lonijnych . Szczególną uw agę 
zw racać  się  będzie na h is to rię  P o lon ii bu ffa low sk ie j. P rzygo tow uje  
się 8 odczytów  ilu strow anych  na tem a t ro li P o laków  w  h is to rii A m e­
ryk i itp. B ędą też grom adzone dok u m en ta ln e  m a te ria ły  o działalności 
w yb itnych  Po laków  w B uffalo . Pod p rzew odn ic tw em  p an i Zofii D ąb ­
row sk ie j, dy rek to ra  program ow ego Polskiego K lubu  K u ltu ra ln eg o  w 
B uffala , odbyła się n a ra d a  z udzia łem  14 o rgan izacji lokalnych . P la ­
n u je  się bow iem  udział Po lon ii w  fes tiw a lu  e tn icznym  w B uffalo  
(kw iecień  1979 r.).

#  W  C leveland  (w s tan ie  Ohio) dobyła się uroczystość pośw ięcona 
pam ięci K azim ierza  P u łask iego  po łączona z b ank ie tem  i balem . 
D ochód z im prezy  przeznoczono n a  s typend ia  d la  s tu d iu jące j m łodzie­
ży po lon ijne j. W obchodzie w zięło  udział 700 osób.

A  D r R óżański (prezes W ydzia łu  K ongresu  Polonii A m erykańsk ie j 
w  s tan ie  Illinois) w  liście sk ie row anym  do Ż ydow sko-A m erykańsk ie j 
L igi A n ty d efam acy jn e j w N ow ym  Jo rk u , w y raz ił sw oje uznanie , że 
o rg an izac ja  ta  w y stąp iła  z p ro testem  p rzeciw  rozpow szechn ian iu  a n ty ­
po lsk ich  m a te ria łó w  na w y staw ie  w  S ou th  D akota.

#  Pod egidą Polskiego Z w iązku  A kadem ików  i K lubu  P rzy jac ió ł 
K siążki w  C hicago odbył się odczyt w yb itnego  polskiego tea tro loga
i k ry ty k a  te a tra ln eg o  — dr. A ugusta  G rodzickiego. D r G rodzicki m ó­
w ił na  tem a t polskiego te a tru , p rzem aw ia ł on rów nież  w  innych  m ia ­
stach , ciesząc się w ie lk im  za in te resow an iem  w śród  po lon ijne j i am e­
ry kańsk ie j publiczności.

9  W N ow ym  Jo rk u , w sali F u n d ac ji K ościuszkow skiej, m iał sw ój 
odczyt znany  polski k ry ty k  lite rack i — M ichał S prusińsk i. Z apoznał 
on sw oich słuchaczy  m .in. z dz ia ła lnością  poetycką  p isa rzy  em ig racy j­
nych: W ierzyńskiego, L echonia  i W ittlina .

O  P o lsk i In s ty tu t N aukow y — na sp ec ja ln y m  posiedzeniu  — om ó­
w ił życie i działalność Jan u sza  K orczaka.

A  D oroczny Z jazd P o lsko-A m erykańsk iego  Z rzeszenia H isto ryczne­
go odbył się w  1978 r. w  San  F rancisco  (K aliforn ia). W br. zjazd  tego 
zrzeszenia będzie  m ia ł m iejsce w  W aszyngtonie

N a zjeżdzie w  San  F rancisco  udostępn iano  za in te reso w an y m  o p ra ­
cow ania na  tem at działalności po litycznej P o lon ii w  czterech  m ia ­
stach  am ery k ań sk ich  — Chicago, M ilw aukee. B uffa lo  i D etro it.

0  R ep rezen tan tem  S tanów  Z jednoczonych w  M iędzynarodow ym  
K om itecie  UNESCO do sp raw  obchodów  se tne j rocznicy u rodzin  J a ­
nusza K orczaka jes t A m erykan in  polskiego pochodzenia  — prof. 
E. P. K ulaw iec. Ju ż  w k ró tce  T he  U n iw ersity  P ress  of A m erica, o p u b li­
k u je  w  jego tłu m aczen iu  „P am ię tn ik i” K orczaka. P rof. K u law iec  jest 
w ykładow cą w  G eorge W aschi.ig ton U niw ersity .

S z k c . y  letnie  k l u r y  i j$2yica p o l s k i e g o  c b s z ą  się w i e l k i m p o w o d z e n i e m  w ś r ó d  
m ' o d z i e ż y  po l on i j ne j

W I E L K A  B R Y T A N I A

0  W Szkocji dz iała  K om ite t W spółpracy  Szkockiej Polonii z P o l ­
ską. N a jego czele s tan ą ł Ja n  S topek  — prezes spółki, za jm u jący  się 
h an d lem  deta licznym  sp rzę tu  rad iow o-te lew izy jnego  w  Szkocji. Rocz­
n ie  im p o rtu je  on z k ra ju  to w ary  w arto śc i ponad  m iliona  fun tów . In n a  
f irm a  polsko-szkocka , Ross" Z. Z ab ierow skiego  sp row adza do W iel­
k ie j B ry tan ii, po  30 F ia tó w  125p tygodniow o. P o lo n ijn e  p rzed sięb io r­
s tw a  w  Szkocji k u p u ją  ró w n ież  w Polsce sporo  k ry sz ta łó w  i m ebli, 
ze sw ej stro n y  zaś gotow e są budow’ać w  k ra ju  m ote le  i stac je  ob ­
sługi.

FRANCJA

A  W e F ran c ji jed n y m  z czołow ych w io listów  — czyli m uzyków  
g ra jących  na w ioli (daw nym  in s tru m en c ie  sm yczkow ym , k tó ry  został 
w y p a rty  przez skrzypce) jes t Ju lia n  Skow ron, leg itym u jący  się p o l­
skim  pochodzeniem . O sta tn io  w y tw ó rn ia  A vion w y d ala  longplay , na 
k tó rym  nag rano  u tw o ry  średn iow iecznych  i renesansow ych  kom po­
zytorów  w  jego w ykonan iu .

9  35 rocznicę po w stan ia  obchodził Z w iązek  M łodzieży P olskiej 
„G ru n w a ld ” ive F ran c ji. O rgan izacja  ta  pow sta ła  do w alk i z o k u ­
p an tem  h itle row sk im . G runw aldczycy  b ra li udział w e  w szystk ich  a k ­
c jach  francusk iego  ru ch u  oporu  po lityczno-p ropagandow ych , d y w er­
sy jnych  i zb ro jnych , uczestn iczy li w  s tra jk u  g enera lnym  oraz ogńlno- 
narodow ow yzw oleńczym . W 1946 r. o rg an izac ja  .,G ru n w a ld ’’ liczyła 
15.000 członków.

AUSTRALIA

Q  B ardzo bogaty  pod w zg lędem  tre śc i jes t o sta tn i n u m er 
Sportow ca, o rganu  Polskiego K lubu  O lim pijsk iego  w  Sydney. Obok 
obszernych w iadom ości o rgan izacy jnych , zn a jd u jem y  w tym  b iu le ty ­
n ie  c iekaw ą in fo rm ac ję  o akc ji p ro testu , za in ic jo w an ej przez k lub  
p rzeciw  an ty p o lsk iem u  film ow i ..The E n d ” (film  ten  zas ta ł już zd jęty  
z ekranów ). M ożna tam  znaleźć rów nież in fo rm ac je  o pobycie  p o l­
skiego m in is tra  sp raw  zagran icznych  E m ila  W ojtaszka  w  A u stra lii
i inne  cenne w iadom ości.

■  R ocznica K orczakow ska obchodzona jes t przez ca łą  Polonię 
au stra lijsk ą . W p ras ie  p o lon ijne j ukazało  się szereg a rty k u łó w  i 
w spom nień  pośw ięconych „S ta rem u  D ok to row i”. K om isja  ośw iatow a 
Polonii au s tra lijsk ie j i Po lska M acierz Szkolna w  Sydney  zo rgan izo ­
w a ły  w  k lu b ie  P o lsk im  w  A stfie ld  w ieczó r poetycko-m uzyczny  p o ­
św ięcony Januszow i K orczakow i. Szereg im prez  zo rganizow ało  ró w ­
nież T ow arzystw o im. C hopina w  M elbourne.

0  W  Szw ecji p ow sta ł C en tra ln y  Z w iązek  O rganizacji P o lon ijnych  
Jed n y m  z p ierw szych  przejaw ów ' działalności te j o rgan izacji bvło ro z ­
poczęcie p u b lik ac ji w łoskiego B iu le tynu  In fo rm acyjnego . N a uw agę 
zasłu g u je  działalność B ra tn ie j Pom ocy, skup ia jące j m a ry n a rzy  z ło ­
dzi podw odnych  in te rn o w an y ch  w czasie w ojny . O rgan izac ja  ta  p ro ­
w adzi akcje  społeczne i k u ltu ra ln e , o p ieku je  się polskim i g robam i na 
cm en tarzu  w  M arien fred . T ow arzystw o  „O gniw o” dysponu je  w łasnym  
lokalem  i b ib lio teką. P rzy  ..O gniw ie" działa  Zespół P ieśn i i T ańca 
„P ias tow ie” . W skład  C en tra lnego  Z w iązku  w chodzą rów nież  Polsk ie  
S tow arzyszen ia  K u ltu ra ln e  w  B rom ela i G ieslaviel

HENRYK HORODECKI
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humor
MI ĘDZ Y U - LAT KAMI

— J a k  myś ! i s za T a d z i u  — p y t a  r ó ­
wi e ś n i k a  13-letrii k o l e g a  — 3 i a z y  od 
p r o w a d z i ł e m  Ha l i nkę  do d e m u  I n i o ­
s ł em jej  t o r bę ,  2 r a z y  k u p i ł e m  j e j  
l o d y  po  5 zt,  c zy  m o g ę  ją j u ż  p o ­
c a ł o w a ć 1?

— W y d a j e  m i  się,  że  j uż  i f ak  za 
wiele  d l a  n i e j  z rob i ł e ś .

W 7AMKIT
I . ok a j  do wł a śc i c i e l k i  s l a r e g o  a n ­

gi e l s k i ego  z a m k u  :
— P r o s z ę  p a n l 3 w ł a m y w a c z  j e s t  w  

h ibl iotece.
— T a k ?  A cc  C2yla^

SZKOT.-, NA  Sl . I iHI F

Szkot  i A n g l i k  zosta l i  z a p r o s z e n i  
na ś l ub  i w  d r o d z e  n a  tę  u r oc z y s t o ś ć  
o c o w i a d a j g  sobie  j a b i e  kup i l i  p r e  
zenty,

— J a  — m ó w i  Angl i k  — n iosę  s e r ­
wi s  do h e r h a t y  na  12  osób.

— A j a  — s t w i e r d z a  Sz ko t  — c e d z a k  
na. . .  120 o s ć t .

•
S Z K O T  W S K L F P I E

S?kot  w  s k l ep i e  p a p i e r n i c z y m :
— Czy  s p r z ed a j e c i e  i u  k a r t y  do  

g r y ?
— Oczywi ś c i e ,  p i e s z ą  p a na  — o d p o ­

w i a d a  s p r zed  aivr  a .
— T a k ,  4o p i e s z ą  da ć  mi  t r e f l o w ą  

siódemkę-

PO ZIO M O : 1) u suw a błędy, 5) u lew a, 10) so len izan tk a  z 4.IX., 11) 
napó j, 12) od m ian a  w czesnych  jab łek , 13) p rzec iw ieństw o  rozchodu, 
15) u roczyste  ślubow an ie , 16) n a jw iększe  m iasto  A fryki, 19) w yspa 
z laguną, 21) m etam orfoza, 25) w zó r do naśladow ania , 26) baobab, 
28) n iew ie lk a  ilu s tra c ja  książki, 29) oszlifow any d iam en t, 30) cyw ilna 
w a rta , 31) dzień  tygodnia.

PIO N O W O : 1) g ruby  p ap ie r, 2) analiza , 3) zespół ludzi razem  p ra ­
cu jących, 4) p ies m yśliw ski, 6) w iw a t!  7) p ia t g rubego p łó tn a  lub  in ­
nego m a te ria łu , 8) sz tandar, 9) m o rsk a  flaga  państw ow a, 14) m aszyna 
do ro b ien ia  o tw orów  w  m eta lu  lub  d rew nie , 17) ko lo row a la ta rn ia  
z pap ie ru , 18) coś z pościeli, 20) szuw ar, 22) gafa, 23) sposobność, 
24) łączy  żebra . 27) h a rce rsk ie  w czasow isko.

R ozw iązan ia  na leży  nadsy łać  w  ciągu  10 dni od d a ty  uk azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  n a  koperc ie  lub  pocztów ce: 
„K rzyżów ka n r  10”. Do rozlosow an ia :

nagrody książkowe 
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 6

PO ZIO M O : p rzek ład , obuch. R odzina, reze rw a , O rneta , strze lb ,a  de­
likw en t, skok. a rk a , otoczenie, p an o ram a, grzyw a, to rb ie l, konnica, 
O scar, B askonia. PIO N O W O : P o rto s, zadan ie , kw ie tn ik , a tak , brzoza, 
cy ru lik , b ra ta n ic a , zapaska, G w atem ala , K a rp a ty , fed ru n ek , kongres, 
Iryd ion , o rb ita , zasada , ik ra .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  B a r b a r a  K r a ] e w s k a  z  M i ń ­
s k a  Ma? ,  i  K r z y s z t o f  C ho i ń s k i  ze Ś w i d n i k a .

x a g r o d y  p r z e ś l e m y  poczt a .
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P R O B L E M Y  W S P Ó Ł C Z E S N E J  R O D Z I N Y
w yniku zmiany warunków ekonomicz­
no-społecznych. jaka nastąpiła w  Polsce 

okresie 30-lecia powojennego, prze­
obrażeniom uległy także — jak w  każdej 
grupie społecznej —  stosunki w  rodzi- 

. Zmieniły się przede wszystkim  role 
matki i ojca.

Tradycyjny i chyba' najbardziej roz­
powszechniony obraz rodziców ukazywał 

jako osobę uczuciową, serdeczną, 
pełną ciepła, starającą się uchronić dziecko przed kłopotami 
czy niepowodzeniami, a ojca — jako człowieka surowego, 
wymagającego, i wprowadzającego —  przy pomocy nakazów  
i zakazów —  dyscyplinę w domu. A zatem bano się ojca, gdyż 
jego udział w  wychowaniu polegał głównie na stawianiu w y ­
magań oraz na ostrej ingerencji, gdy wym agania te nie były  
spełniane. Matka była natomiast oazą ciepła i miłości, do któ­
rej dziecko zwracało się, mając jakieś kłopoty i troski, znaj­
dując zawsze u niej pocieszenie, akceptację i uczucie.

Ojciec z reguły interw eniow ał w  sprawy wychowaw cze  
rzadko, przeważnie wtedy, gdy matka nie dawała sobie rady. 
Tak w ięc cały ciężar wychowania spadał na matkę, co było 
zresztą konsekwencją faktu, że matka przebywała w  domu, 
a ojciec pracował.

Czy w ostatnich latach nastąpił powrót do tradycyjnego  
modelu rodziny i ojciec stał się znów bardziej surowy i w y­
magający, czy też wręcz odwrotnie — przejął część funkcji 
opiekuńczych, tradycyjnie spoczywających na matce? P ew ­
nych informacji na ten tem at mogą dostarczyć w yniki badań, 
przeprowadzonych niedawno w Polsce. 279 uczniów klas VI —  
VIII szkół podstawowych w  Warszawie odpowiadało na py­
tania zawarte w kwestionariuszu, dotyczące różnych zacho­
wań ich rodziców. Uzyskane wyniki były dość zaskakujące. 
Okazało się, że odpowiedzi dzieci —  i to zarówno chłopców, 
jak i dziewcząt —  oceniają ojców jako o w iele bardziej opie­
kuńczych niż matki; matki natomiast są o w iele bardziej w y­
magające niż ojcowie...

Dzieci uważają, że to matki częściej karzą i mniej liczą się 
z ich zdaniem, decydują o tym, co dziecku wolno, a czego 
nie wolno; w  w iększym  też stopniu niż ojcowie wym agają  
bezwzględnego posłuszeństwa, pilnują nauki i kontrolują od­
rabianie lekcji oraz postępy w szkole. One też w  większości 
utrzymują dyscyplinę w  domu. Na ogół dzieci oceniają swych  
ojców jako zdecydowanie bardziej ciepłych uczuciowo. Na­
stąpiło w ięc całkowite odwrócenie tradycyjnego obrazu ról 
rodzicielskich. Matka przejęła od ojca funkcje związane ze 
sprawowaniem władzy, kontroli i dyscypliny w domu; ojciec 
zaś przejął od matki funkcje opiekuńcze wobec dziecka. Rodzi 
się w ięc teraz pytanie: dlaczego zm iany te poszły w łaśnie w  
takim kierunku?

Wydaje się, że m ożliwych przyczyn takiego stanu rzeczy 
jest co najmniej kilka, Kiedyś życie kobiet toczyło się tylko 
w  domu, w  rodzinie. Cała ich energia i zainteresowanie sku­
piały się na zaspokojeniu potrzeb męża i dzieci, i to zarówno 
potrzeb materialnych (a w ięc na przygotowaniu posiłków, 
czystego i uprasowanego ubrania itp.), jak i potrzeb psychicz­
nych, czyli na „dostarczaniu” serdeczności, miłości, opieki, 
zrozumienia. Im lepiej kobieta wypełniała te zadania, tym  
wyżej była oceniana przez otoczenie, i tym  większym  sza­
cunkiem się cieszyła.

Obecnie krąg zainteresowań kobiety znacznie się poszerzył 
— to już nie tylko dom i rodzina, ale także praca zawodowa 
i społeczna. Siłą w ięc rzeczy uwaga, energia i uczucia dzie­
lone są na większą ilość spraw. Ma to również i pewne pozy­
tyw ne konsekwencje. Zmieniły się kryteria społecznej war­
tości kobiety. Równie ważna dla niej, a czasami ważniejsza, 
jest ocena jej — jako pracownika. Dlatego też, chcąc 
zapewnić sobie prestiż i uznanie społeczne —  kobieta 
dąży do osiągnięć zawodowych, co czasami odbywa się

kosztem dzieci i męża. Chcąc więc, w  miarę sprawnie, podo­
łać wszystkim  obowiązkom, musi wprowadzać pewne zakazy 
i nakazy, dzielić obowiązki, kontrolować i, ewentualnie, ka­
rać za ich niewykonanie. Nic więc dziwnego, że to właśnie 
m atkę dzieci oceniają jako bardziej wymagającą.

A m ężczyzna — czy nadal jest tzw. ,,głow ą domu” ? A mo­
że to w łaśnie matka jest faktyczną „głową domu”, i to na 
niej spoczywa odpowiedzialność za prawidłowe funkcjonowa­
nie rodziny? Czyż to nie ona w  rzeczywistości podejmuje w ięk­
szość decyzji, wykonuje większość pracochłonnych zajęć do­
mowych? Bo przecież ojciec w ykonuje prace dorywcze, ..zle­
cane” przez matkę, a także przejmuje funkcje opiekuńcze, na 
które matce nie starcza już czasu. Czyż to nie on chodzi 
z dzieckiem na spacery, do kina, rozmawia o zainteresowa­
niach, uczy dziecko nowych rzeczy?... N iew ątpliw ie pozy­
tyw ny jest tu fakt, że w  efekcie dziecko nie odczuwa braku 
opiekuńczości. Zmienia się tylko osoba, od której przede 
wszystkim  dziecko tego uczucia doznaje.

Tak więc współczesna rodzina, a zwłaszcza role matki i ojca, 
uległy dość istotnym  zmianom w  porównaniu z tradycyjnym i 
wyobrażeniami na ten temat. Fakt ten ma zarówno pozytyw ­
ne, jak i negatywne konsekwencje dla kształtowania się oso­
bowości dziecka.

ANN A  LASKOW SKA
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P O G A D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

KDYKT TOLERANCYJNY

W  roku  312 doszło do w ojny  rrt Jzy  K o nstan tynem  — w ład cą  Z acno- 
du a M aksencjuszem , panem  Ita lii i A fryk i W ojska K onstan tyna , nao 
ciąga jące  z G alii, były n iem al trzy k ro tn ie  słabsze od w ojsk  przeciw  - 
n ika. S łusznie w ięc o baw ia ł się p rzeg rane j. P o w ątp iew a jąc  zaś w  silę 
bożków  pogańsk ich  w ezw ał pomocy Boga chrześcijan , o k tó iy m  sły ­
szał od sw ej m atk i, św. H eleny.

P rzed  decydu jącą  b itw ą  m ia ł podobno zobaczyć K o nstan tyn  na 
n ieb ie  k rzyż z  g reck im  n ap isem : „T ym  zw yciezysz' . GŁnzescijanski 
ltrzvż kazał K o n stan ty n  um ieścic na sz tan d a rach  bojow ych i na t a r ­
czach żołnierzy. A gdy w a lk ę  w ygrał, w vdal w  M ediolanie, w  loki'. 
313, sław ny  ed y k l to lerancy jny .

N a w y d an ie  ed y k tu  m iały  w p ływ  zarów no w zg lędy  polityczne, jak
i re lig ijne . K o nstan tyn  by ł ro z tropnym  m onarchą , a  w idząc ogrom ny 
w pływ  ch rześc ijań s tw a  na  w szystk ie  dziedziny życia społecznego, do ­
szedł do p rzekonan ia , że d la  dobra  obyw ate li na leży  p rzyznać  pełne 
p raw a ch rześc ijań stw u . W idział rów nież  K o n stan ty n  w  nauce  C h ry ­
stu sa  szczególne b łogosław ieństw o d la  siebie, czego dow odem  było  
chociażby zw ycięstw o w  w o jn ie  z M aksencjuszem .

E dykt to le ran cy jn y  d aw ał w yznaw com  C hrystu sa  p ra w a  rów ne  p r a ­
wom. ak ie  m ieli poganie. D opuszczał ch rześc ijan  do u izędow  p a ń ­
stw ow ych  i do w ojska , pozw ala ł na  budow ę św ią tyń  i cm en ta izy . 
K ościół m ógł w yjść z uk rycia , kap łan i m og li za jąć  się k u ltem  Bożym.

W następnych  edyktach , pod w p ływ em  chrześc ijań stw a , cesarz z a ­
kazał sto sow an ia  b a rb a rzy ń sk ich  p rak ty k , a  w ięc k rzyżow an ia , p ię tn o ­
w an ia  na czole, zab ijan ia , sp rzed aw an ia  dzieci, ograniczył rów nież 
k a ry  stosow ane w obec n iew olników .

P o  u k a v d n i i t  s j ę  e d y k t u  t o l e r a n c y j n e g o  b i s k u p i  i k a p ł a n i  m o g l i  s i v o d o . h u r  
glo<flć n i i r a  N o w m e

Oto fragm en t, wg. E uzebiusza, „E dyktu  m e d io la ń s k ie j" :  „.. G ayś- 
my tedy szczęśliw ie, Ja , K o n stan ty n  A ugustus i L icyniusz A ugustus. 
p rzybyli do M edio lanu  i zastan o w ili się nad  tym , co służy d o b iu  i ko­
rzyści pań stw a , postanow iliśm y... w ydać zarządzen ie  tyczące się czci
i bo jaźni Bożej, tzn. p rzyznać  w szy stk im  chrześc ijanom  oraz  innym , 
w olny  w y b ó r w y zn an ia  relig ii ja k ą  by  chcieli, aby bosltte 1 n ieb iesk ie  
Isto ty , jak ie  by  ty lko  były, ła sk aw e  m ogły  być nam  i w szystk im  
p<*ldanvm.

W P o lsce  L udow ej w olność sum ien ia  i w y zn an ia  s tanow i norm ę 
konsty tucy jną . K o nsty tuc ja  PR L  zapew nia  w szystK im  obyw atelom , 
n ieza leżn ie  od w yznan ia , ró w n e  p ra w a  w e w szystk ich  dziedzinach  
życia państw ow ego.

KSIĄDZ ŁUKASZ

PORADY . PORADY . PORADY . PORADY

Piękny uśmiech — ozdobą nie tylko kobiety
W argi w  zim ną, a  szczególnie w  w ie trzn ą  

pogodę ła tw o p ie rzch n ą  — w iedzą o ty m  do b ­
rze w szystk ie  panie. A by tem u  zapobiec, w y ­
starczy  przed w y jśc iem  na dw ór pociągnąc je 
t łu s tą  pom adką, a  o ile n ie  m alu jem y  ust, po ­
sm arow ać od rob iną  k rem u  lub  oliw y. Ta 
o sta tn ia  rad a  s to su je  się rów nież  do panów  

W p rzy p ad k u  p ęk an ia  w a rg  w  kąc ikach  1 
tw orzen ia  się tzw . „zajadów " należy na noc 
położyć na  te  m ie jsca  odrob inę m aści tra n o ­
w ej lub  cynkow ej.

U sta  po k a ż d y m  posiłku  pow inno  się 
p rzep łu k ać  ciep łą  w odą, a rano  i w ieczorem  
m yć zęby. P roszek  do m ycia zębów  iest z a ­
sadniczo lepszy  niż pasta , gdy działa  n e u tra ­
lizu jąco  na  odczyn kw aśny  w  u stach ; n ie s te ­
ty, tru d n o  go nabyć. Szczoteczka do m vcia zę­
bów  w in n a  być elastyczna i n iezbyt tw arda . 
Jeś li dziąsła  ła tw o  k rw aw ią , należy po m yciu 
zębów  p rzep łu k ać  u s ta  n ap arem  szałw ii lub  
c iepłą w odą z solą (na szk lankę w ody p laska  
łyżeczka soli).

Zdrow e, dobrze u trzy m an e  zęby pow inny  
m ieć n a tu ra ln y  kolor, bez plam . osadu  ty to ­
niow ego czy kam ien ia  nazęhnego. T rzeba o to 
dbać i i p rzy n a jm n ie j d w a  razy  do roku , n a ­
w e t gdy zęby n ie  bolą, odw iedzić  d la  k on lro li 
den tystę!

P am ię ta jm y  też, że ra c jo n a ln a  d ie ta , obfita  
w m leko  i p rze tw o ry  m leczne, oraz zaw ie ra ­
jąca w y s ta rcza jącą  ilość w itam in  i soli m in e ­
ra lnych . ko rzystn ie  w p ływ a na uzęb ien ie  

N a zakończenie rad a  kosm etyczna: jes>' 
chcem y w ybielić  yęby m usim y  raz  n a  tydzień  
zam iast pasty  czy proszku  do zębów , zastoso­
w ać sodę oczyszczoną. In n a  m etoda to  (już po 
um yciu  zębów  pasta) p rzec ie ran ie  zębów  w a t­
k a  u m aczaną w  3% roztw orze  w odv u tlen io ­
nej. Z abiegów  tych jed n ak  n ie  pow inno  p ow ­
ta rzać  się częściej niż ra z  w  tygodniu.

ANNA

Nie szukaj p;uza
Mówi się, że ^wypadki chodzą po 

ludziach”. Oczywiście, że setki wy-' 
padków mają miejsce nie z w iny ich, 
ofiar. To prawda .ale ilu można by< 
zapobiec, gdyby nie nasza w łasna1 
lekkomyślność!

Niezaprzeczalnym faktem jest, że, 
1 3 wszystkich nieszczęśliw ych w y ­
padków trafia się kobietom. Czy dla­
tego tak się dzieje, że kobiety są lek­
kom yślne i roztargnione? Chyba nie 
tylko! Gwoli sprawiedliwości trzeba 
podkreślić, że kobiety są szczególnie 
narażone na nieszczęśliwe wypadki 
z uwagi na najrozleglejszy plac. robo­
czy, jakim jest ich dom i gospodar­
stwo domowe. Nasze panie przez cały 
prawie czas w domu są na nogach. 
Gotują, myją, piorą, kroją itd. itp. 
Okazji do nieszczęśliwych upadków, 
oparzeń czy skaleczeń jest więc aż 
nadto! Rzecz w tym. aby nigdy nie 
zapominać o tych ..okazjach" i zaw­
sze zachowywać maksymalną ostroż­
ność. Lekkomyślność i lekceważenie 
nawet drobnych niebezpieczeństw na 
terenie naszego domu —- nigdy nie 
popłaca!
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Już b o  raz drugi — w  stosun­
kowo krótkim czasie — zwraca 
się do nas Pan Franciszek M. z 
Trzebini-Sierszy (woj. K atowice). 
Pisze on m iędzy innym i: „Nie
w iem , czy otrzym aliście mó.j po­
przedni list, w ysiany do redakcji 
w ostatnich dniach listopada lub 
w pierw szych dniach grudnia u- 
biegłego roku. A poniew aż nie 
mogę doczekać się odpowiedzi, 
piszę powtórnie". N astępnie prze­
dstaw ia sw oje trudności — do­
tyczące rozumienia niektórych  
tekstów  Pism a św . — przedsta­
wione w poprzednim liście. Sw o­
ją zaś korespondencję kończy sło­
w am i: „Proszę o rychłą odpo­
wiedź listow ną”.

P an ie  F ran c iszk u ! W brew  
w szelk im  obaw om , poprzedn i list 
P a n a  o trzym aliśm y . M uszę je d ­
nak  w yjaśn ić , że  odpow iadam y 
naszym  C zyteln ikom  -według ko­
lejności n ap ły w an ia  k o responden ­
cji. Pon iew aż cykl p ro d u k cy jn y  
każdego n u m eru  „R odziny" trw a  
około 40 dni, p rze to  na  ukazan ie  
się odpow iedzi n a  łam ach  n asze­
go tygodn ika  m uszą C zytelnicy 
czekać n iek iedy  k ilka  tygodni. W 
te j sy tu ac ji odpow iedź na  p o ru ­
szone przez P an a  p rob lem y  u k a ­
za ła  się w  „R odzinie ' n r  7 z dn ia  
18 lu tego  br. R ów nocześnie m u ­
szę przypom nieć, o czym w ie lo ­
k ro tn ie  ju ż  p isaliśm y, że — z 
uw agi na  szczupłość personelu  
redakcy jnego  — listow nie  Czy­
te ln ikom  n ie  odpow iadam y.

Otrzymaliśm y również kores­
pondencję od Pani Haliny J. z 
Gorzowa W ielkopolskiego, w któ­
rej nam pisze: „Chociaż na­
leżę do Kościoła R zym skokatolic­
kiego, od dłuższego czasu czytam  
„Rodzinę”. Tygodnik ten — z 
uwagi na sw ą bardzo szeroką 
problem atykę, jak również ze 
względu na treść zamieszczanych  
w nim artykułów  — bardzo mi 
się podoba. Na podstawie lektury  
tego czasopisma zdążyłam  się zo­
rientować, że m iędzy Kościołem  
Polskokatolickim  a Rzym skokato­
lickim  nie ma zbyt dużej różnicy. 
Zastanawiam  się w ięc, co skłania 
rzym skokatolików, by przecho­
dzili do w aszego Kościoła. P rzy­
puszczam, że chyba m ożliwość 
korzystania ze spow iedzi ogólnej 
...Zastanawiam się tylko, dlaczego 
tworzycie sw oje parafie w  m a­
łych m iejscow ościach, gdy w 100 
tysięcznym  m ieście — jakim jest 
Gorzów W ielkopolski — placówki 
duszpasterskiej nie posiadacie. 
A na pew no znaleźli by się chęt­
ni, którzy byliby gotowi przyłą­

czyć się do parafii polskokatolic- 
kiej, poniew aż w ielu  ludzi w  na­
szym  m ieście stroni od sakram en­
tów  św . jedynie z uwagi na for­
mę spow iedzi praktykowaną w 
K ościele Rzymskokatolickim".

P an i H alino! D ziękujem y za 
słow a uznan ia  d la  naszego tygod ­
nika. C ieszym y się, że „R odzina 
in te re su je  co raz  szersze rzesze 
C zyteln ików . Jes teśm y  także  za­
dow oleni z fak tu , że le k tu ra  n a ­
szego czasopism a p rzyb liża  ich do 
Boga i naszego K ościoła.

R óżnice m iędzy K ościołem  P o l­
skokato lick im  a R zym skokato lic­
k im  są rzeczyw iście  n iew ielk ie . 
P rzy jm u jem y  bow iem  — jak  
z resz tą  -Wszystkie K ościoły s ta ro ­
k a to lick ie  — zasady  w ia ry  z 
p ierw szych w ieków . W edług słów 
św. W incentego z L erynu  (żył na 
p rze łom ie  IV i V w ieku) „ trzy ­
m am y się tego, co w szędzie, co 
zaw sze, co p rzez  w szystk ich  było 
w y zn aw an e ; to  bow iem  jest 
p raw d z iw ie  i rzeczyw iście k a to ­
lick ie”.

K ościół nasz  — podobnie jak  
w szystk ie  K ościoły ch rześc ijań ­
sk ie  — w ierzy , że fu ndam en tem
i g łow ą K ościoła może być ty lko  
C hrystus. W ynika  to  z n au k i św  
P aw ła , gdzie czy tam y: „A lbo­
w iem  fu n d a m e n tu  innego n ik t nie 
m oże założyć oprócz tego, k tó ry  
jes t założony, a k tó rym  jest Jezus 
C h ry stu s” <1 K o r 3, 11). G dzie 
indziej zaś tenże A postoł pisze: 
„W szystko poddał (Ojciec) pod 
nogi Jego, a Jego  sam ego u s ta ­
now ił ponad  w szystk im  G ło­
w ą K ościoła" (Ef 1, 22). S tąd  też 
n ie uzna jem y  n ieogran iczonej n i ­
czym  w ładzy  b iskupa R zym u nad 
całym  K ościołem  o raz  — ogłoszo­
nego n a  I Soborze W atykańsk im  
w  roku  1870 — dogm atu  rzym ­
skokato lick iego  o n ieom ylności 
pap ieża  w  sp raw ach  w ia ry  i m o­
ralności chrześc ijańsk ie j.

W p ro w ad za jąc  spow iedź ogól­
ną, K ościół nasz n ie zrezygnow ał 
w cale  ze spow iedzi in d y w id u a l­
nej, k tó ra  w  pew nych  okoliczno­
ściach jes t n aw e t konieczna i nie 
zastąp i je j spow iedź ogólna. W a r­
to  też przypom nieć, że w  K ościele 
Pow szechnym  — ta k  n a  W scho­
dzie, jak  i n a  Z achodzie, m niej 
w ięcej do IV w ieku  nie znano 
spow iedzi ind y w id u a ln e j, lecz 
o bow iązyw ała  spow iedź p ub licz­
na. M ożliw ość k o rzy stan ia  ze spo­
w iedzi ogólnej w  K ościele P o l­
skokato lick im , n ie jes t na  pew no 
jedynym  m otyw em  w stępow an ia  
ludzi innych  w yznań  w  nasze 
szeregi.

Mi G orzow ie W ielkopolskim  nie 
posiadam y p ara fii. N ajb liższa 
p laców ka d u szp aste rsk a  zn a jd u je  
się w  Szczecinie p rzy  ul. P io tra
i P aw ła  33/34. G dyby jed n ak  w 
w aszym  m ieście zn a la z ła  się p e w ­
na g rupa w yznaw ców , K ościół 
nasz na  pew no poczyniłby  odpo­
w iedn ie  k rok i zm ierza jące  do za ­
pew n ien ia  im  opieki d u sz p a s te r­

We d l u g  d a n y c h  ONZ cz ł owi ek ,  
k t ó r y  d o ż y ł  TO r o k u  życi a ,  p r z e ­
szedł  ś r e d n i o  ma t y s i ę t y  k i l o m e ­
t r ó w  p i e c ho t a .  o z n a c z a  <o. ze tlwn
i pól  r a z y  m ć g l h y  o d h y c  s p i c t  
no r ó w n i k u .  Sc e p ty c y  t wi e rd ź n  
j e d n a k ,  i e  n a  s t a t y s t y k ę  t:>Ka 
w p ł y w  m a j ą  d a n e  d o l y cz ąc e  k o ­
biet  p r a c u j ą c y c h  w  g o s p o da r s t w i e  
d o m o w y m .  P r z y  ł y c h  „ p r z y z i e m ­
n y c h "  z a j ęc i a c h  k o b i e t y  „ m e  p r a ­
c u j ą c e "  p r z e c h o d z ą  do  k i l k u n a s t u  
k i l o m e t r ó w  dz i ennie .

1 2  s t e w a r d e s  a m e r y k a ń s k i c h  l ini i  
l o t n i czych  „ S o u l h c r s  A i r w a y s ”  z a ­
s k a r ż y ł o  s w a  f i r mę  o p o g wa ł c e n i e  
ich p r a w  k o b i e c y c h  1 p r oc e s  w y ­
gr a ł y .  S t e w e r d e s y  łe z wo l n i o n e  
zos t a ł y  z p r a c y  z t a k i c h  p o wo d ó w ,  
j a k :  z am ą ż pó j ś c i c ,  c i ąża ,  otylosc,  
l uh  n i e m ł o d y  w y g l ą d .

Stol i ca  Wł o c h  z y s k a ł a  n o w y  ko -  
J  b i ccy  k o r p u s  pol ic j i  d ro go we j .  

S l a n o w i a  one  p r a w d z i w a  rewfi lu 
cję  d l a  R z y m i a n ,  k t ó r z y  o dn o s z ą  
się do pici  p i ę k n e j  2  u wi e lb i e n i e m ,  
ale  bez  s z a c u n k u .  Z a k o n n i k ,  k t ó ry  
p r z e j e c h a ł  s k r z y ż o w a n i e  n a  c ze r ­
w o n y c h  ś wi a t ł ac h  i z os t a ł  z a t r z y ­
m a n y  p r zez  „ s ł a bą  p l e ć " ,  zażąda ł ,  
a by . . .  p o c a ł o wa ł a  go w  r ę k ę  p r z e d  
r o z po c z ę c i e m r o z m o w y .  Zap ł ac i :  
m a n d a t  n i c  t y l k o  za z i a r n i n i e  
p r z e p i s ó w r u c h u ,  ale  i z a o b r a zę  
w ’a dzy .

skiej. W te i sy tuacji o tw ie ra  się 
p rzed P an ią  w dzięczne pole dzia­
łalności m isy jnej w śród  blisk ich
i znajom ych, na  rzecz K ościoła 
Po lskokato lick iego  w  czym  życzą 
P an i pow odzenia.

Naszych Czytelników serdecz­
nie pozdrawiam —

DUSZPASTERZ

ZAWODÓW, STANÓW 
l I S T O W A R Z Y S Z E Ń

T 
R
0  

N
1

„E-G"
E K SPE D IE N T K I — św. K ata rzyna -  4.V.

FA R B IA R ZE — św. Szym on Ap.
— św. M aurycy

— 28.X.
- 22.IX.

FILO ZO FO W IE — św. K a ta rzy n a  Al. — 25X1.

FO TO G R A FO W IE — św. W eron ika — 4.II.

FR Y ZJER ZY  
I PE R U K A R Z E

— św  M aria  M agd. -  22.VII.

G A RBA RZE — św. Szym on Ap.
— św. B artłom i j Ap.

— 28_X.
— 24. V III.

G ARNCA RZE — św. G oar — 6. VII.

G OSPO DY NIE
DOMOWE - -  św. S ab ina -  29.VI.

rodzina
T Y O O D N I K  K A T O L I C K I
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C zy wiecie, ze..

W A t e n a c h  o t wa r ł o  p i e r ws z y  j
ca ł kowi c i e  k ob i e c y  tmnfc:  z a r ó w n o  %
d y r e k t o r ,  j a k  i pe r s one l ,  a t a k ż e  
s t r a ż n i c y  — to kob i e t y .  I n s t y t u c j a  '
ta r ó i n l  s ię  p o n ę t a  nd i n n y c h  l
h a n k ó w  t y m ,  że b r a k  tu t r a d y c y j ­
n y c h  o k i e n e k ,  a  sala p r z y p o m i n a  
r a cze j  wie lk i  s a lon,  w  k t ó r y m  pa 1 
n u j c  ba r d z o  p r z y j e m n a  o tm o s f e -  i
ra.  No w a  p l a c ó w k a  s l an o wj  od t 
dz i a ł  B i n k u  G e n e r a l n e g o  Gre c j i .

15



Helena Mniszkówna

R Ę D O W A T A
■

— To z nacz y ,  że p a n i  p r a g n ę ł a  m e g o  p r z y j a z d u  dla  d z i a d k a ,  nie d l a  si ebi e
— S p o d z i e w a m  się,  że „ p r a g n ę ł a "  — to za s i l ne .  Po p r o s t u  o c z e k i w a ł a m .
— Ot o  r o z c z a r o w a n i e !  M i a ł em  j uz  z ł ud z en i e  r a j u ,  t y m c z a s e m  j e s l e m j a k

d a w n i e j  w czyś ćcu .
— S t e f c i a  z a ś mi a ł a  się.  On p a t r z y ł  na  nią  b a d a w c z o ,  z u ś m i e s z k i e m  n a

p e łn y c h ,  e m y s l o w y c h  u s l a c h .  Pn c hw i l i  r z e k ł  p r z y c i s z o n y m  g ł o s em :
— P a n i  dziś  c u d o w n i e  w y g l ą d a .  Czu j ę ,  że t r a c ę  g łowę .
— P a n j e  o r d y n a c i e ! ' — z a w o ł a ł a  i o z g n i e w a n a  d z i e wc z y n a .
— S ł u c h a m  pa n i ą !  — p o d c h w y c i ł  z ż a r t o b l i w y m i  o g n i k a m i  w oc za c h .
SfpJcia  z ac i ę t a  us l a .  n a w n i e j  o d p o w i e d z i a ł a b y  m u  z g n i e w e m ,  l ecz  t e i a z

by ł a  w z g l ę d e m  n i e g o  d o b rz e  u s p o so b i o n a  .. P r z y  1ym b a w i ł a  j ą  j e g o  m i n a .  
Brwi  mi a l  p o d n i e s i o n e ,  s z y h k o  p o r u s z a ł y  m u  s ię  n o z d r z a ,  z k a ż d e g o  r y s u
t w a r z y  wy z i e r a ł  t ł u m i o n y  ś mi e ch .

O d p ow i e d z i a ł a :
— Z a c z y n a m  ż a ł owa ć ,  źe p r o s i ł a m  Boga  o p a ń s k i  p r z y j a z d .  P r ze z  s y m p a i i ę  

do s t a r sz e g o  p a n a  M i c h o r o w s k i e g o  z a s z k o d z i ł am  sobie. . .
— M ł o d y m  M i c b o r o w s k i m ,  j a k  m i k s t u r ą  — d o ko ń c zy ł .
— Zga d ł  p a n  — z aś mi a ł a  się.
— ,1a zaś  j e s t e m p e w n y ,  że  p a n i  m i e  o c ze k i w a ła  n i e  dla  m e l a n c h o l i i  d z i a dk a ,  

l ecz  z p o w o d u  w ł a s n e j  t ę s k n o t y .  Czy  l a k?
Z a j r za ł  j e j  w  oczy  z uc h wa l e .
— Wi dz ę ,  że w p a ń s k i m  t o w a r z y s t w i e  n a j b e z p i e c z n i e j  dla m n i e  być  m i l ­

czącą ,  gdyż  i n a c z e j  p a n  s t a j e  się z b y t  we s o ł y m.
— A p a n i  z a r az  w y s u w a  p a zu r k i ,  l a p i ę t a  ś l iczne,  ale  o s t r e  — n d l z e k l  z g r y ­

m a s e m ,
— O c z y m  p a ń s t w o  1 ak p o u f n i e  r o z p r a w i a j ą ?  — s p y i a ł  z i r o n i ą  h r a b i a  

T i e s t k a ,  s k i e r o w u j ą c  na S t e i c i ę  b i nok l e .
W ald em a T  o d r z e k ł  s w o b o d n i e :
— M ó w i l i ś m y  o i n n y m  s por c i e .  P r o s i ł e m  wł a śn i e  p a n n ę  S t e f a n i ę ,  a b y  n a m  

zagr a ł a .
— P a n i  g r y w a  na  c y m b a ł k a c h ?  — zap y l a ł  T i e d k a  k p i ą c y m  t o ne m.
— Nie,  p a n i e ,  nic g r y w a m  n a  c y m b a ł k a c h  — o d p a r ł a  S t e f c i a  z l a k ą  s a m ą  

i n i o n a c j ą  głosu.
— A 1o s zkoda  bo lo m a  ł a d n y  lon.
W a l d e m a r  ś c i ą g n ą ł  fcTwi. Za l ł i p i a^r  w  n i m.  S p o j r za ł  na  T r e s t k ę  z gÓTy

1 r z e k ł  z o d p o w i e d n i m  a k c e n t e m .
— P o s ą d z a ł e m  p a n a  o l ep s z y  s m a k  i wi ę k s z ą  sub t e l ność . . .  ucha .
T r e s i k a  z r o z u mi a ł ,  z b l a d ł  ze  z łości .
P a r n a  Hi t a  u ś m i e c h n ę ł a  się i w i d j ą c  z a k ł o p o t a n i e  h r a b i e g o ,  r z e k ł a  do  S t e f c i j
— P o p i e r a m  p r o ś b ę  W a l d e m a r a .  S l a n o w c z o  n a m  p a n i  coś z ag r a  J a ,  n i e ­

s t e t y ,  n i e  g r y w a m ,  l ecz  p a s j a m i  l ub i ę  m u z y k ę
— Ow s z e m,  p a n i ,  ale t r o c h ę  p o l e m .
— Ta k ,  z b y t  jest  g łośno,  a m u z y k a  lubi  ciszę.
— P o  ł a t w i e j  w ó w c z a s  o d n a j d u j e  n e r w y  i gra  n a  n i e b  -  doda ł  W a l d e m a r .
K a i n e r d y n e t  z apa l i ł  l a m p y .  P a n n a  Ri t a  s i a n ę l a  w o kn i e ,  p a t T z ą c  n a  w ą sk i ,

ś w i e l l a n o z i c t y  p a s e k  w s c h o d z ą c e g o  k s i ężyc a .  Na  i le s za r y c h  b a r w  w i e c z o r ­
n e g o  n i e b a  p i ę k n i e  w y g l ą d a ł a  c z a r n a  w s t ęg a  l asu  z t y m  o d ł a m k i e m  zlo i a ,  
s t r o j ą c y m  c z u b y  d r z e w ,  j a k  b ł ys zc z ą cy  r y n g r a f  n a  p i e rs i  z a k u t e g o  w  c i ężką  
a b r c j ę  r y c e r z a .

P a n n a  Bi l a  z a c h w y c i ł a  się głośno.  S t e f c i a  i p a r ę  osób j e szcze  pode s z ł o  do  
o kna ,  W a l d e m a r ,  w e z w a n y  p i z e z  Luc ię ,  poszedł  do sal i  j a d a l n e j ,  g d y ż  p a n i  
E l z o n c w s k a  chc i a ł a  go wi dz i e f .

Roz dz i a ł  VI

n u ż y  s ió ł ,  p r z y k r y t y  o b r u s e m  h o l e n d e r s k i m ,  z w y l k a n y m  na  ś r o d k u  beT- 
feeni Mi r  h o r o w s k i c h ,  z a s t a w i o n y  b y ł  d r  k o l a c j i .  Po  b r z e g a c h  s t a ł y  t a l e r ze
2 p y s z n e j  p o r c e l a n y ,  m a l o w a n e j  w  n ik l e  wz o r y ,  j a k  ż o ł n i e rze  w  g a l o w y c h
m u n d u r a c h .  O h r k  n a  p c r f s l a wk ac h  s p o c z y w a ł y  z g odnoś c i ą  s r e b r n e  noże ,  w i ­
de l ce  i w y d a t n e  k s z t a ł t y  ł yż e k  d e s e r o w y c h .  Po d r u g i e j  s t r o n i e  s t e r c z a ł y  
s z t y w n e  s e r w e t y ,  n i b y  b u dk i  s zy l d w a c h ó w ,  z c i e m n i e j s z y m i  p l a s t e r k a m i  ch l e  
ha w e w n ą t r z .  K i y s z l a l o w e  kos z e  z o w o c a m i ,  s z k l a n k i ,  k i e l i s zki ,  p a T ę  w s p a  
n i a ł y c h  b u k i e t ó w  u z up e ł n i a ł o  z a s t a wę .  P r z y  k a ż d y m  n a k r y c i u  l e ż a ł y  w i ą z a n k i  
k w i a t ó w .  K w i a t y  r o z r z u c o n e  pc s tole n a d a w a ł y  m u  wy g lą d  m a j o w y .

K a m e r d y n e r  J a c e n t y  i mł ods i  l o ka j e  w c z a r n y c h  I r a k a c h ,  z d o b n y c h  w  z ło t e  
guzy,  z  p ą s o w y m i  k a m i z e l k a m i ,  o r a z  l o k a j  k s i ę ż n e j  P o d h o r e c k i e j  w  żół t e j  
k u r t c e  l i b e r y j n e j  k r z ą t a l i  s i ę  p o m i ę d z y  g ł ó w n y m  s t o ł em a k r e d e n s e m  i  b o c z ­
n y m  s t o l i k i e m,  gdzie s t a ł y  k o m p o t y .

N a  ś c i a n a c h  ś wi ec i ł y  b i a ł e  ku l e  l a mp ,  n a d  s t o ł e m z w i e s z o n y  b r ą z o w y  
ż y r a n d o l ,  p r o m i e n i e j ą c y  o g n i k a m i  k r y s z t a ł o w y c h  sopl i ,  lał  ś wi a t ł o  na  s r e b r a  
i k r y s z t a ł y .  K w i a t y  w t e j  powo d z i ,  n a b i e r a j ą c  życi a,  p a c h n i a ł y  o d u r z a j ą c o .

Do  s a l i  w e s z ł a  p a n i  i d a i i a  z o r d y n a t e m  i r z e k ł a  d o  n i e g o  p o  f r a n c u s k u j
— P i e r w s z e  mi e j s c e  z a j m ą  ks i ęż n a  z o j c e m,  k t ó r y  ją  p o p r o w a d z i .  R e s z t a  

osób n i e c h  się s a m a  d o b i e r a .  T o  n i e ,  r h i a d  p r o s z o ny .  Może być  s wo b o d a .  
Ale 1y, W al d y ,  p o w i n i e n e ś  p o d a ć  r a m i ę  Ć wi ł eck i e j .  W t a k i m  r a z i e  j e j  m ą ż  
m n i e  p o p r o w a d z i .

W a l d e m a r ,  n i e z m i e r n i e  we s o ł y ,  o d r z e k ł :
— Czyl i  źe dla  m n i e  p r z e z n a c z a  c ioc i a  k o p a l n i ę  d i a m e n t ó w .  Z a m i e n i ł b y m  

ją z o c h o t ą  na  j e dn ą  t y l ko  pe r l ę . . .
— Nie źaTtuj .  W i e m ,  o k i m mówisz. . .  Bz i wi ę  się,  że cię t ak  z a j m u j e  ta 

d z i e wc z y n a .

P i ę k n y  W a l d y  — j e go  u r o k o w i  ni e  m e g ł a  s ię  o pr z e ć  ż a d n a  
kobie t a .  M a m y  tu na m y ś l i ,  oczywiśc i e ,  W a l d e m a r a  Mi -  
c h o r o w s k i e g o  — b o h a t e r a  powi e ś c i  H  M n i s z k ó w n y  pt.  

„ T r ę d o w a t a ”

N a zdj.: Ste fc ia  "Rudecka i W a ld e m a r  M ic h o r o w s k i  a 
p ry w a tn ie  E lżb ie ta  S ta ro ste cka  i L e sze k  T e le s z y ń s k i w  

iilm le  „ T rę d o w a ta ”

W a l d e m a r  ś c i ągną ł  brwi .
— M y ś l a ł b y  k t o ,  że c ioc i a  m ó w i  o s we j  p an n i e  s łużące j .  P a n n a  S t e l a n i a  

n i e  j e s t  z t yc h ,  k t ó r e  m o ż n a  z b a ł a m u c i ć  — o d p a r ł  p od ra ż n i o n y .
— Ale pc t a k i m  w y s t ą p i e n i u ,  j a k  t w o j e  dz i s i e j sze ,  m o ż e  m y ś l e ć ,  że jest  

Czymś n a d z w y c z a j n y m .  M o j a  p r e z e m a c j a  w y s t a r c z a ł a .  T w ó j  w y s k o k  kył  
aby t eczny.

— J a  n a  tą k w e s t i ę  i na c z e j  s ię  z a p a t r u j ę .  Z r e s z l ą  cd r a z u  w i d a ć ,  z k i m
się ma  do c zy n i en i a .  Zwł a s z c z a  c ioc i a  nie p o w i n n a  o n i e j  mó w i ć  w  t e n
sposób ,  c h o ć b y  ze  w z g l ęd u  n a  Luc i ę .

— W y m o w n y  j e s t e ś ,  m ó j  d r og i  — s a r k n ę ł a  p a n i  Id a l j a  — lecz o s t r z e g a m  
cię,  źe mogg  w y n i k n ą ć  p l o t k i .  S a m a  s ł y s z a ł a m j a k i e ś  n i e d o r z e c z n e  d o m y ­
s ły  Lor y .

— Oc h ,  p a n i  „ h r a b i n a ” mo ż e  o p o w i a d a ć ,  co chce .  N i e w i e l u  z n a j d z i e  c h ę t ­
n y c h  s ł u ch a c z y .  Ni e ch  j e j  c ioc i a  powi e ,  a h y  ni e  p r ó b o w a na  r o b i ć  p r z y  m n i e  
s w y c h  d o m y s ł ó w ,  bo w ó w c z a s  n a w e t  j e j  w y i m a g i n o w a n y  b i a h s k i  m a j e s t a t  ni e  
z a m k n ą ł b y  ust ,

— J a k  to w y i m a g i n o w a n y ^
— No c h y b a  n i e  p o t r z e b u j ę  w y k ł a d a ć  c ioci  o i s i o i nc ś c i  t y t u ł u  ć w i l e r ł f l c b .

Wi e dz ą  o n im w s z y s c y ,  z wł as zcza  i ch w ł a sn e  k a r e l y  z k o r o n a m i  i s t a T y  ka
m e r d y n e r ,  k t ó r y  się ba r dzo  zdzi wi ! ,  g d y  m u  wsadz i l i  na  g u z y  l i b e r y j n e  d z i e ­
wi ę ć  pa l e k .  W s z y s t k i e  h e r b a r z e  i k r o n i k i  mi l c zą  o t y m  t y t u l e  w c a l e  n i e ­
u p r z e j mi e .

— P a n i  1da]ia z ac i ę ł a  us t a .
— I d z i e m y  do s a l o n u ,  aa i a z  pod a j ą .
W s a loni e  do Sl e fc i  p o de s z ł a  h r a b i n a  C wi l e ck a ,  us i ad ł a  na  s t y l o w y m  f o t e ­

l iku i p o p a t r z y ł a  n a  S t e f c i ę  z wy s o k a .
— P a n i  s kąd  pochodzi*? — s p y l a l a  s z t y w n y m  ł o n e m.
Z  K r ó l e s l w a ,  p a n i  h r a b i n o .
— -lak d a w n o  p a n i  z a j m u j e  się n a u c z y c i e l s t w e m ^
— T o  m o j e  p i e r w s z e  i o s t a t n i e  mi e j s ce .
— T a k i  p i e r w s z e ?  I b r a i o w a  p ow i e r z y ł a  p a n i  Lu c i ę ?  C1et une  a b s u r d i t e !

(To a b s u i d ]
Mł oda  n a u c z y c i e l k a  p o c z e r wi e n i a ł a .
— Wi doc zn i e  p o t r a f i ł a m  w z h u d z i ć  z au f a n i e  — o d r z e k ł a  z u ś m i e c h e m ,
— I l e ż  p a n i  m a  l a t?
— Sł e f c i a  s p o j r z a ł a  n a  h r a b i n ę  z d u m i o n a .
— D wa d z i e ś c i a  pi ęć  — o d p a r ł a  b e z  n a m y s ł u .
H r a b i n a  p o p a t r z y ł a  n a  nią  p r z e z  l o r n e t k ę ,  o s ad z on ą  n a  d ł u g j e j  z ł o t e j

rączce .
— Ta k !  — r z e k ł a  z p r z e k o n a n i e m  — w y g l ą d a  p a n i  n a  to.  Luc i a  m ł  m o

wi ł a ,  że pa n i  m a  d z i e wi ę t n a ś c i e .  Od j a z u  w i e d z i a ł a m ,  że to o m y ł k a .  C om
m e n t  donc l  ( . l akźeż)  B a r dz o  dob r z e ,  że p a n i  n i e  u k Ty wa  s wo i c h  la t .  M o j a
Mi cha ł a  j e s t  w  t a k i m  raz i e  w w i e k u  p a n i ,  c ho c i aż  w s z y s c y  my ś l ą ,  ze  J es t  
m ł o d s za .
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